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Ogłoszenia przyjmuje się da godziny 6-ej wieczorem. 
Fr. 
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Inżynier 


po krótkich cierpieniach zmarł w Elisawetgradzie d. 16 maja, przeżywszy 
lat 42. Złożenie zwłok w grobach rodzinnych odbyło się w Iwanowej 
chersońskiej gub. d. 20 maja, o czem zawiadamiają pogrążeni w głębo- 
kim smutku 


Żon 


a; siostry i brat. 


L dół 


4,14 


Ludwik Sobański 


właściciel majątku Żytniki na Podolu, 
ur. d. 22 sierpnia 1883 r., po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w Bogu da. 15 maja 1915 r 
w Odesie i tamże został pochowany dn. 19 maja, 
o czem w smutku pozostali, zawiadamiają krew- 
nych, przyjaciół i znajomych BRACIA. 
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Dnia 29 maja, w piąte 


Krągła niwers. 
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LITERACNIE. 


BIAŁA CERKIEW. 


J. Bielskiej i W. Rapackiego 


z udziałem artystów Kijowskiego Teatru Polskiego KM. 
Tatarkiewicza i innych. 
Dnia 28 maja, we ozwartek. 


„profesor śpiewu”, „Rajskie jabłuszko” Somont = 
ątek. e a 5 
„Ciekawa Ewunia”, „Próba miłości” Sement 


Kijooski Lomkari Prywutny 
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OD KOMITETU 


NIN 


Połączone Zebranie Komitetu Wielkiej Księżniczki TAFIANY MIKOŁAJÓWNY 
z udziałem przedstawicieli miejscowych dn. /-go maja na posiedzeniu pod Przewod- 
nictwem JEJ CESARSKIEJ MOŚCI NAJJASNIEJSZEJ PANI ALEKSANDRY TEODO- 
RÓWNY uchwaliło zwrócić się do władz, instytucyi i dobroczyńców z gorącem nawo- 
ływaniem o poparcie kwesty wszechrosyjskiej dnia 29, 30 i 31-go maja na korzyść 
ofiar wojny. 

Nędza ludności spokojnej na teatrach wojny nie daje się opisać: osierocona, 
bez odzieży i obuwia ucieka ludność ta z pod swego zburzonego dachu, nieubłaga- 
ny wróg nie szczędzi nawet starców i dzieci... Śladem za nią idą choroby, głód 
| ścinające w żyłach krew przerażenie. 

Nie pozostań obojętną niezmierzona, miłosierna Rosyo na jęki cierpiących 
synów twoich, otrzyj łzy ich, nie rozróżniając wyznania i narodowości. 


Wspomóżcie — kto i jak może. 
Wszelki datek pożądany. 


Wysłępy znakom. artyst 
Warszaw. Teatr. Rząd. 


Poszukuję w ich własnym interesie suk- f 


cesorów Korbut, córki Leona i Pusz- | 


Amelii Karoliny z domu 
i proszę nzjuprzej: 


iowskiej, HRIUNICKICH nej io wee. 


by to cgioszenie przeczytał, a cokolwiek o tej Ro- 
dzinie wiedział, sby mi zechciał donieść pod adre- 
sem: Emerykowi Mańkowskiemu, poczta 
i teleqraf w Borówce, podolskiej gubernii. 2892 
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darns«ie i męskie przyjmuje |załek po cenie rb. 18 za pud 


Divertia= 


do prania I przeróbki dostarcza bluro 8. Ma- 


W. Boteckii A Minim Ime pe a ow. Kreszczena 


Pracownia 
kapeluszy 


Rok X. 


< 


mies. kwart. półrocz. rocz. 

W kraju f— 3.— 6.— I2.— 

Za granicą £59 4.50 9.— 18.— 
Za zmianę zdresu 30 kop. 


PRENUMERATA: 


»r 


Cen łosreń: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
p zed tekstem 40 ky za tekst. 29 k. Nekralagi po 
40 k. od wiersza petit za każdy raz. W rubryce „,R2= 
dostane” i w tekście wiersz petitowy lub jego miej- 
sce I rz. Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu 
po $ k., poszyk wenie pracy bo 3 k., przed tekstem 
pzdsójnie. Bołączenia po 10 rb. odtysiąca i koszta 
pocztowe. 


Wiersz pełitawy zajmuje miejsca (41 mm. kw. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 


nad niemieckiemi szkołami. Artykuł swój 
kończy gazeta temi słowy: „Do upośledzenia 
mniejszości nie powinniśmy się przyzwycza- 
jać, jeżeli nie chcemy dojść do niemiłych 
stosunków, jakie niestety wytworzyły się 
gdzieindziej, gdzie ludność jest mieszana. 
Zycie społeczne polega na wzajemności i 
może tylko tam rozwijać się korzystnie, gdzie 
wszędzie panują zamiary pokojowe“. 

ca W Częstochowie władze niemieckie 
pozwoliły na wypuszczenie przez miasto no- 
wych bonów na ogólną sumę 500,000 rubli. 
Djerwsza emisya ma wynosić 150,000 rubli. 
Na dawnych bonach ludzie stracili dużo pie- 
niędzy, bo władze niemieckie wymieniały je 
za gotówkę, potrącając dla siebie 30 procent 


rabatu. W administracyi przydzielonej do 
Austryi „enklawy“  jasnogórskiej zaszła 
zmiana. 


Dotychczasowego zarządcę pułkownika 
Pełczyńskiego odwołano. Miejsce jego zajął 
kapitan armii austryackiej Kiitinger. Przy tej 
sposobności przypominam, ża Częstochowa 
zajęta jest przez niemców, którzy Jasną Gó- 
rę odstąpili austryakom. Wspomniany puł- 
kown'k Pełczyński sporządził granicę jasno- 
górską w obrębie Częstochowy i oznaczył ją 
czarno-żółtymi (austryackimi) słupami. Dyrek- 
torem policyi częstochowskiej rząd niemiecki 
mianował znanego tam fabrykanta Bernecka. 

ea Niemcy i austryacy poustawiali na 
pograniczu podzielonych między siebie części 
kraju, tablice graniczne oraz szlabany na 
drogach prowadzących z jednego „zaboru“ 
do drugiego. 

W Gombinie, w gub. warszawskiej, od” 
kryto źródło naftowe. Władze niemieckie 
przesłały próby tego płynu do laboratoryum 
chemicznego w Berlinie, aby go zbadano i 
zoną, czy opłaci się źródło eksploa- 
tować. 
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Wymiana depesz. 
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Restauracya otwarta do godz, 3-ej w nocy. 
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Od Komitetu Generalnego Porta 
il ofiar wojny. w Polsce. 


Z Vevey nadesłano następujące ko- 
munikaty: 

Komitet Generalny Pomocy dla ofiar 
wojny w Polsce zebrał dotychczas około 
1,200,000 franków, nie licząc sum deklaro- 
wanych, jako też sum zebranych przez nie- 
które komitety lokalne i redakcye pism, a 
nie wniesionych jeszcze do szwajcarskiego 
Banku Narodowego w Lozannie. 

Komitet rozdał miejscowym Komitetom 
pomocy w Polsce 844,854 fr. 60 cent. w kwo- 
tach następujących: 


1) 209,591 fr. 65 cent. dla części Kró- d 


lestwa pod panowaniem rosyjskiem. 

2) 212,000 fr. dla części Królestwa, za- 
jętej przez Austryę. 

3) 101,150 fr. dla części Królestwa, za- 
jętej przez Niemcy. 

145,111 fr. 60 cent. dla części Gali- 
cyi, zajętej przez Rosyę. 

5) 151,000 fr. dla części Galicyi pod 
panowaniem Austryi. 

6) 23,647 fr. 55 cent. dla wychodźców 
polskich w Wiedniu, Gratzu, Pradze, Ołomuń- 
cu i Insbruku. 

7) 2353 fr. 80 cent. dla polaków w 
Szwajcaryi. 

Dalsze przesyłki w toku. 

Komitet Generalny przesyła wszelkie za- 
pomogi dla części Królestwa pod panowa- 
niem rosyjskiem i dla Gialicyi Wschodniej 
Komitetowi Obywatelskiemu w Warszawie, 
na ręce prezesa Zdzisława ks. Lubomirskie- 
go, przyczem rozdział zapomóg w Galicyi od- 
bywa się przy współudziale prezydenta mia- 
sta Lwowa, Tadeusza Rutowskiego. Zapo- 
mogi dla części Królestwa. zajętej przez Au- 
stryę, i dla Galicyi Zachodniej — Komitetowi 
księcia biskupa Sapiehy w Krakowie, wresz- 
cie dla części Królestwa, zajętej przez Niem 
cy— Polskiemu Komitetowi w Poznaniu. Roz- 
dział zapomóg odbywa się przy pomocy lo- 
kalnych komitetów i przy współudziale człon- 
ków Komitetu Generalnego, przebywających 
na miejscu. Niektóre pomniejsze sumy prze: 
słane zostały wprost na ręce komitetów lo: 
kalnych pomocy. 

Komitet Generalny poda ścisłe i obszer- 
ne sprawozdanie z zebranych funduszów i 
poczynionych przeznaczeń. 

Zebrana dotychczas suma stanowi wo- 
bec ogromu pstrzeb drobny zaledwie zasi- 
łek, zważywszy jednak, że od chwili ogłosze- 
nia odezwy naszego prezesa. Henryka Sien 
kiewicza, do ludów ucywilizowanych, upłynę- 
ło niespełna trzy i pół miesiąca, Komilet 
stwierdza z radością, że poruszyła ona serca 
ludzkie i wyraża nadzieję, że w przyszłości 
wciąż będą napływać nowe coraz to większe 
ofiary. 

Umacnia nas w tej nadziei i to, że przed- 
sięwzięte zostały zarazem wszelkie inne za- 
biegi, by poruszyć ofiarność powszechną, a 
przedewszystkiem, że drugi prezes Komitetu, 
Ignacy Paderewski, z całem poświęceniem i 
obywatelską gorliwością rozpoczął działać w 
tym celu na Zachodzie, a od niedawna i w 
Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki 

Antoni Osuchowski. 


Od Henryka Sienkiewicza. 


Do powyższego ogólnego sprawozdania 
niechaj mi wolno będzie dodać parę słów 
i uwag następujących. 

Jako jeden z przewodniczących w Ko- 
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Nr 15, tel. 35-26. 
Dziś i codziennie urozmaicony program, składający sią z 30 NrNr 


Dvrmecva T-WOUDZIAŁOWE 


mitecie poczuwam się przedewszystkiem do 


obowiązku podziękowania naszym braciom 
z Ameryki Północnej, których patryotyzmowi 
i gorącemu sercu zawdzięczamy największą 
część zebranych dotychczas funduszów. Dali 
oni, co mogli | więcej niż mogli, a jednak 
ofiary ich wciąż napływają, zarówno ze 
Związku Narodowego, jak z redakcyi pism, 
oraz z poszczególnych miast, osad i parafii. 
Ziemia, Macierz, zaciągnęła względem nich 
wielki dług wdzięczności, który tylko sercem 
spłacić może. Prawdziwie możnaby do nich 
zastosować angielskie wyrażenie, że krew 
siiniejsza jest od wody— albowiem niezmier 
ne przestrzenie oceanu, dzielące ich od Oj 
czyzny, nie zdołały osłabić ich miłości dla 
niej i pamięci. 

Wierzę też głęboko, że śladem ich pój- 
dą również polacy z Południowej Ameryki, 
o których wysłałem w tych dniach odpo 
wiednie wezwanie. 

Nie mogę następnie pominąć Szwajca- 
ryj, w której znaleźliśmy jaknajwiększą go- 
ścinność i poparcie we wszystkich kantonach 
i we wszystkich sferach ludności. Lokal na 
kancelaryę ofiarował nam właściciel „Grand 
Hotelu“ bezpłatnie; i wiele list rozsyłanych 
przez prezesa komisyi wykonawczej, Osu- 
chowskiego, wraca wypełnionych datkami 
Wiceprezesi komisyi wykonawczej, prof. Ko- 
walski i hr. Andrzej Plater, powołali do ży- 
cia komitet czysto Szwajcarski, złożony z naj- 
znakomitszych obywateli, którzy wytrwale 
pracują wśród szwajcarów nad pomnożeniem 
ofiar. 

We Francyi usilnie popiera obecnie 
naszą sprawę delegat Komitetu, baron Gu- 
staw Taube. 

Lecz największem wzruszeniem przej 
mowały mnie i kolegów moich drobne datki, 
pochodzące od ludzi ubogich, żyjących z dzien- 
nego zarobku, a przedewszystkiem, od tutej- 
szych francuskich dzieci. Wkrótce po ogło- 
szeniu mojej odezwy i memoryału Komitetu, 
pióra prof. Askenazego, poczęły wpływać od 
szkół | szkółek ludowych szwajcarskich i 
francuskich, ofiary w centlmach,* frankach, a 
nawet w markach pocztowych, którym to o- 
fiarom towarzyszyły listy naiwne, a takie ser- 
deczne, na jakie tylko tkliwe serca dziecięce 
zdobyć się mogą. To wszystko, to także 
dług wdzięczności, który, da Bóg, odrodzona 
Polska spłaci kiedyś szłachetnemu krajowi. 

Nakoniec o samym komitecie, 

Zajęcia kancelaryjne są duże, korespon: 
dencya ogromna. Wiele osób, przesyłających 
skromne datki, pisze przytem listy. Są dni, 
w których przychodzi ich po kilkadziesiąt, 
adresowanych bądź wprost do komitetu, 
bądź do Banku w Lozannie. Odpowiadać na 
nie, prowadzić książki rachunkowe, załatwiać 
sprawy w bankach, wysyłać pieniądze do 
kraju, to istotnie trud nie lada. Ale dość 
powiedzieć, że na czele komisyi wykonaw- 
czej stoi mecenas Osuchowski, aby tem sa- 
mem zaznaczyć, że ten tak ważny dział czyn- 
ności komitetowych prowadzony jest z wzo- 
rową ścisłością, w największym porządku i 
jaknajoszczędniej. Zresztą z nadsyłanych ofiar 
ani jeden grosz nie idzie na koszta admini- 
stracyjne, gdyż zebraliśmy na ten cel osobny 
fundusz ze składek między sobą i między 
rodakami ze wszystkich dzielnic polskich. 
Mecenas Osuchowski nie ogranicza jednak 
swej działalność do zajęć tylko administra- 
cyjnych, ale, mimo ogromu pracy, pizy ka 


żdej sposobności stara się powiększyć ka- 


pital ofiarny, tak za pomocą osobistych za- 
biegów, jak za pornocą list składkowych, li- 
stów do znanych bogatych filantropów i 
wszelkich Innych sposobów, które wskazują 
na jego długoletnie doświadczenie. 


ODDZIAŁ PADÓŁ., Konstantynowska l. 


Pobiera od pożyczek abniżone pracenty. Przyjmuje rzeczy na 
przechowania bez wydawania pożyczek, Szczególna uwaga 
zwrócona na przechowanie futer, dywanów eto. 
Magazyn Lombardu przy Głównem Biurze KRESZCZATYK 47 
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A teraz „last but non least.“ Ogólne 
sprawozdanie stwierdza, że zebraliśmy do- 
tychczas 1,200,000 franków i zarazem oznaj- 
mia, że,mamy niepłonną nadzieję zebrać 
jeszcze fundusz nierównie większy. Nie 
pctrzebuję mówić, że nadzieja ta opiera się 
przedewszystkiem na działalności Paderew- 
skiego. Wiadomo, że od początku wojny 
przygarnął on w posiadłości swej Riond 
Bosson dziesiątki rodzin polskich, zaskoczo 
nych niespodzianie przez wypadki. Obecnie 
od trzech miesięcy jest w podróży i z naj 
większą gorliwością, nie szczędząc zdrowia 
ani kosztów osobistych, oraz tworząc wszę 
dy znakomite komitety, stara się rozbudzić 
ofiarność powszechną, do której kraj nasz 
ze względu na rozległość i ludność, oraz 
zniszczenie, jaklemu ulegi, jeszcze większe od 
Belgii ma prawo. Serdeczna pomoc przyja 
ciółki polaków, szlachetnej Almy Tademy w 
Anglii, sława mistrza, jego urok osobisty I 
wyjątkowa znajomość języków, w połączeniu 
z jego patryotyzmem, sprawią niewątpliwie, 
że ta podróż przyniesie dia naszych  niesz- 
częsnych, pozbawionych chleba i dachu bra- 
ci, wprost miliony. Obecnie, jako tem wspo- 
mina sprawozdanie, bawi on w Ameryce, 
dokąd podróż z powodu rozszalałej wojny 
morskiej nie jest ani łatwa, ani bezpieczna. 
Przy olbrzymich stosunkach oscbistych I wo- 
bec powszechnego uwielbienia, jakie go ota- 
cza zarówno w Ameryce, jak w innych kra- 
jach, mówiących językiem angielskim, potra- 
fi on nieporównanie lepiej, niż ktokolwiek 
inny stworzyć komitet pomocy w Stanach 
Zjednoczonych i poruszyć tamtejszych milio- 
nerów w imię miłości bliźniego i zasług hi- 
storycznych Polski. 

Będzie to nowy jego czyn obywatelski, 
który skwapliwie i z radością podnoszę. fe 

Vevey, 12 maja 1915 r. 
Henryk Sienkiewicz, 


Z ziem Królestwa 
zajętych przez niemców. 


„Gazecie Warszawskiej donoszą z Ko- 
penhagi: 


Ea Następującym pismom  peryodycz- 
nym, które nie są wydawane na zajętem te 
rytoryum wschodniem, dozwolony jest wolny 
dowóz i rozszerzanie na zajętym obszarze: 

1) Dziennikom i innym pismom peryo' 
dycznym, wychodzącym w języku niemiec: 
kim w obrębie cesarstwa niemieckiego, a 
zostającym pod nadzorem cenzury. 

2) Gazetom polskim: „Dziennikowi Po- 
znańskiemu*,(z Poznania), „Kuryerowi Sląs- 
kiemu“, „Katolikowi*, „Polakowi*,  „llustro- 
wanemu Kuryerowi Wojennemu* (wszystkim 
wymienionym z Bytomia), „Nowej Reformie* 
z Krakowa. 

Rozporządzenie, zaopatrzone w podpis 
naczelnego komendanta, datowane jest pod 
dniem 12 maja 1915 r. 

ts Na mocy jednodniowego spisu lud- 
ności, sporządzonemu przez komitet obywa- 
telski, stwierdzono, że w Łodzi w dniu 7 
maja mieszkało 510.000 ludności. Odpowie- 
dnio do tej liczby rozdawana będzie żywność 
w mieście. 

Ez Łódzkie gazety niemieckie donosza, 
że w Łodzi znajduje się jeszcze od 60 do 70 
tysięcy osób, zostających bez zajęcia. (Ultrzy: 
manie tej ogromnej rzeszy sprawia komite- 
towi obywatelskiemu ogromne trudności. 
Wprawdzie otwarto już kilka większych fa- 
dryk i puszczono je w ruch przez kilka dni 
w tygodniu. Komitet obywatelski przepro- 
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W.-Włodzimier. 51 w podwórzu. 
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go. W. - Wasytkow- 


„ASA Gie z Królestwa, 
uu: S Młody chłopiec bezżadnych 
niedro:| środków do życia, poszukuje 
pracy biurowej. Oferty w 
Adm. „Dz. Kij.“ sub. E. K. — 


wadza w dodatku szereg robót publicznych, 
wydając na to tygodniowo 25,000 rubli, dzię 
ki czemu 2,600 osób dostało zajęcie, Wszy- 
stko to jednakże nic nie znaczy wobec tej 
olbrzymiej rzeszy skazanych na bezrobocie. 
Wiele osób będzie mogło udać się do Nie- 
miec, bo w tamtejszym przemyśle odczuwać 
się dzje wielki brak robotników. 

KI W znanych z,listopadowych walk 
Brzezinach od 1 kwietnia rynek nazywa się 
„Kaiser Wilhelm Ring*, a od rynku promie 
niują na wsze strony śwlate: Hindenburg- 
strasse, Mackansstrasse, General Lutzmann- 
strasse, Scheffer Bogadelstrasse it. d. Żydzi 
mleli też swój kłopot w Brzezinach. Z rozka- 
zu miejscowej komendantury niemieckiej 
musieli, bez względu na stan, wiek i płeć, 
zabrać się do czyszczenia domów, dziedziń- 
ki podwórzowych, a następnie rynsztoków 

ulic. 

W mieście obecnie niema ani apteka- 
rza, ani lekarza. Większa część mieszkań- 
ców zbiegła, zostało na miejscu duchowień- 
stwo katolickie, któremu asystują jeden na- 
uczyciel i dwie nauczycielki, Reszta inteli- 
gencyi rozbległa się po świecie w listopadzie 
i od tego czasu nic o niej niewiadomo. Po- 
nieważ miasto musi mieć jakieś dochody, 
obecny zarząd miasta nałożył podatek na 
właścicieli domów i przemysłowców, którzy, 
stosownie do swej zamożności, muszą płacić 
do kasy miejskiej od 25 kopiejek do półtora 
rubla tygodniowo. 

EJ Landratem w powiecie kaliskim zo 
stał, na miejsce znanego hakatysty Michae'a 
polak Prądzyński. Jemu widocznie zawdzie- 
cza miasto, że ma się niebawem rozpocząć 
odbudowanie jego zburzonych przez Preus 
kera dzielnic. Zarządowi miasta oddano do 
dyspozycyi 200 par koni i fur, które mają 
wywozić rumowiska za miasto na wolne po 
la, albo też na wolne place w mieście. Dla 
spalonych i zburzonych dzielnie wykonano 
już nowe plany. Rozpoczęto także asfalto 
wanie ulicy Wrocławskiej z śródmieścia aż 
do dworca kolejowego. W powiecie odbywa 
się naprawa dróg. Z rozporządzenia władz 
zboże, jakie znajduje się w mieście i okoli- 
cy, miało być zmielone do 26 maja, mąkę 
zaś oddano pod nadzór szefa powiatowego. 
Nikomu nie wolno przetrzymywać u siebie 
więcej, jak półtora puda mąki, co ma star- 
czyć do przyszłych żniw. Przybyłe do Kalisza 
osoby muszą się natychmiast zameldować u 
władzy policyjnej. Swoją drogą przepis ten 
obowiązuje we wszystkich innych miejsco- 
wościach Królestwa. Statkowi osobowemu, 
który dawniej obwoził po Prośnie osoby aż 
do wsi Piwonic, obecnie wolno podjeżdżać 
tylko do strzelnicy. Wejście na most piwo- 
nicki, strzeżone dniem i nocą przez wartę 
wojskową, jest surowo wzbronione. 

Fa „Deutsche Lodzer Zeitung* w arty- 
kule z d. 13 maja p. t. „Deutsche Schulsor- 
gen* (niemieckie kłopoty szkolne) uskarża 
się, że komitet obywatelski jest wyłącznie 
w polskich rękach. Wprawdzie w organiza- 
cyl tej jest kilka osób z nazwiskami nle- 
mieckiemi, lecz są to renegaci, którzy już 
dawno zrzucili z siebie skórę niemiecką. Ko- 
mitet jest wyłącznie polski. Teraz, o zgrozo! 
zabrał się do organizowania szkół. Założył 


także seminaryum nauczycielskie. Ale są to 


wyłącznie zakłady polskie «i tylko dla pola 
ków przeznaczone. A biedni 
remnie czekają na swą kolej, o nich komi 


tet zupełnie zapomniał, nie chce im udzielić 
nawet dziurawej kopiejki na ich szkoły nie- 
mieckie. Na coś jeszcze gorszego odważy! 
się komitet obywatelski. Wyznaczył wizytato: 
rów szkolnych, którymi są sami polacy. Więc 
polacy mają mieć w niemieckiej Łodzi nadzór 


niemcy da- 


Komitet Klubu demokratycznego w War- 
szawie wysłał d. 28 maja n. st. depeszę fran- 
cuską do prezesa ministrów Salandry tej 
treści: 

„Do Jego Ekscelencyi Salandry, 
prezesa ministrów w Rzymie. 


Klub demokratyczny w sercu Polski— 
Warszawie śle gorące życzenia zwycięstwa 
bojownikom o pełnię zjednoczenia narodo- 
wego ltali. Polacy, witając przystąpienie 
Włoch do koalicyi w wojnie europejskiej, 
wisa niezłomnie, że udział Włoch przyczy- 
ni się Go urzęczywistnienia wielkich ideułów 
wyzwolenia uciśnionych ludów, a wśród nich 
wskrzeszenia zjednoczonej Polski”, 

(Podpisani): prezes i wiceprezesowie: 
Aleksander Świętochowski, Edward Postemp- 
ski, Henryk Konic. Józef Weyssenhoff i se- 
kretarz Kazimierz Zycki. 

Na ręce przewodniczącego Klubu de- 
mokratycznego, Aleksandra Swiętochowskie- 
go, nadeszła świeżo odpowiedź telegraficzna 
min. Salandry, wysłana z Rzymu d. 3 b. m., 
która w przekładzie polskim brzmi jak na- 
stępuje: 

„Dziękuję Panu za życzliwości pełne 
wyrazy, jakie zechciał ml Pan przesłać w 
imieniu Klubu demokratycznego. 


Salandra“, 
E E g 
Ó l4 
Z Litwy. 

es Z Mińska. 

Warszawskie Centr. Tow. Rolnicze, roz- 
wijając szerszą akcyę w kierunku wskrzesze- 
nia dawnego stanu rolnictwa w kraju, za- 
mierza dla zaspokojenia potrzeb poszkodo- 
wanej ludności Królestwa między innemi 
zoryentować się w materyale hodowlanym 
Mińszczyzny. W tym celu projektowane jest 
wysłanie w czerwcu na jakie 2—3 tygodnie 
dwóch delegatów do gub. mińskiej, którzy 
mają zbadać sprawę na miejscu. Obecnie 
C. T. R. zwróciło się do Mińskiego T-wa Rol- 
niczego z prośbą o zawiadomienie, w jakiej 
mierze na pomoc w tym względzie liczyć 
może. C. T. R. pragnie otrzymać marsarutę 
dla zwiedzenia najbardziej charakterystycz- 
nych pod względem hodowlanym okolic oraz 
spis miejscowości, w których będą przypa- 
dać jarmarki w okresie pobytu delegatów. 

ca Z Grodna. 

Oddział grodzieński polskiego T:wa nie- 
sienia pomocy ofiarom wojny zebrał w cią- 
gu czterech miesięcy od d. 15(28) grudnia 
1914 r. do d. 15 (28) kwietnia 1915 r. ogó- 
łem 12,701 rb. 51 kop. W tej liczbie: skła- 
dek dobrowolnych — 155 rb. 50 kop., skła- 
dek członkowskich—628 rb. 50 kop., oflar— 
6,773 rb. 8 kop, z kwesty w kościołach 
2,437 rb. 61 kop., ze składek zbieranych po 
wsiach -— 389 rb. 99 kop., dochód z urzą- 
dzonej w d. 6(19) stycznia loteryi fantowej— 
1,299 rb. 75 kop., dochód z koncertu w 
d. 7 (20) stycznia— 1,017 rb, 8 kop. 

EJ Bielsk. 

Ziemianie pow. bielskiego z inicyatywy 
p. Malinowskiej z Kątów założyli i utrzymują 
ochronkę, którą przeznaczyli dla dzieci bez- 
domnych z Królestwa Polskiego. W ochron- 
ce znalazło dotychczas opiekę 22 dzieci, nad 
któremi czuwa grono pań i ochroniarka za- 
wodowa. Sama ochronka mieści się w 
Adryankach. Jest to miejscowość zdrowa 
i znajduje się w odległości kilku wiorst od 
Bielska. 

cz Starosielce w ziemi grodzieńskiej. 

Drożyznę obecną odczuwa najbardziej 
przeciętny robotnik warsztatów kolejowych. 
W czasach, gdy za wszystko trzeba płacić 
podwójnie lub nawet więcej, jest bardzo 
trudno utrzymać się z rodziną. A jednak mo- 
żna zauważyć wzmożenie się czytelnictwa 
polskiego. Obecnie do Staręsielc przycho- 
dzą pocztą plama następujące: „Biesiada Li- 
teracka* —10 egz., „Dzień*—=1 egz, „Gazeta 


Białostocka* —40 egz, „Gazeta Swiąteczna" —|ścia Swicy—operacye bojuws streściły się do 
4 egz, „Gazeta Poranna 2 Grosze* —30 egz.,|adplerenia ataków niemieckich. Jeden z tych 
„Głos Polski" —2 egz., „Goniec Poranny i|ataków notuje komunikat w dolinie Łukwy 
Wieczorny*—10 egz, „Gazeta Codzienna” — |(prawego dopływu Daiestru z ujściem w po- 
1 egz, „Kuryer dla wszystkich*—3 egz.,|bliżu Halicza), gdzie jednak—tego dokładnie 
„Kuryer Poranny*—4 egz, „lud Boży* —1 | nie wymienia. Miejsce drugiego ataku nie- 
egz., „Przyjaciel —12 egz. mniej ogólnikowo jest wymienione: ma być 

— M nna niem rejon na zachód cd Kołomyi (a więc 


:_ sę s między Kołomyją a MNadworną). Musiała tu 
Nowe książki. 


być jednak prowadzona przez austryaków 
Es Jan Augustynowicz. „War- 


ofenzywa na większą skalę, skoro liczbę ich 

strat wvrnienia komunikat jako wynoszącą 
szawianka, pleśń z roku 1914". Kijów. 1915 
mm Jan Augustynowicz: „Listy 


blizko 6,000 ludzi (5,000 zabit. i 720 jeńców). 
Na wszystkich innych frontach polskie 
z tych czasów." Kijów. 1915. Nakładem księ- |90 teatru wojny panuje względny spokój. 
garni Leona Idzikowskiego. 
s Przewóz. „Z kurzem krwi“ poe- 


Większych operacyi, przynajmniej od kiiku 
dni już, komunikat nam nie wymienia W 
mat. Pieśń pierwsza. Kijów. 1915 r. Nakła- sekcyi żmudzko-kurlandzkiej walka nad Du- 
dem autora. bissą prowadzona jest w powolnem tempie. 


Jest to aż nadto zrozumiałe. Wobec ożywie- 


nla, jakie nagle niemiecka fiota na Baltyku 
Na wschodnim froncie. 


okazywać zaczęła, odbieranie Lipawy, które 
właśnie jest ostatecznym celem kontrofenzy- 
wy rosyjskiej w tej sekcyl, byłoby zgoła przed- 
wczesne, W innych zaś sekcyach—nad Bie- 
brzą (Osowiec) Narwią i ned Wisłą maja 
miejsce tylko luźne epizody bojowe. 

Wojna turecka. 


W przebiegu operacyi dardanelskiej na 
Na flanku północnym toczącej s'e w |stąpiła chwila przełomowa. W ubiegły pią- 
dalszym ciągu wielkiej bitwy galicyjskiej źa-|tek sprzymierzona armia generała Hamilto- 
dnych zmian ani też wybitniejszych epizo | na rozpoczęła generainy atak pozycyi ture 
dów bojowych ostatni komunikat nie notuje. | ckich między Eski Hessarlik a Maltosem, je- 
Zdaje się, że linia Łęgu o którą armia ge-| dnocześnie zaś zajęła całą linię wybrzeża od 
nerala Dankla w odwrocie się oparia będzie | Jenikiel do miasta Gallipoli, izolując ostate- 
wymagała nowych p WPA operacyi nim |cznie znajdujące się w obrębie łuku głów- 
sforsowaną zostanie. To też narazia rozwój | nych pozycyi, wojska tureckie od fortów i 
wypadków w widłach Sanu i Wisły tudzież na | przesmyku Bulairu. Jak sądzić można z u- 
prawym brzegu Sanu między ujściem Luba- | rzędowych komunikatów angielskich i fran 
czówki a Przemyślem pośredni tylko wpływ |cuskich, tudzież z doniesień paryskiego Biu 
wywierać może na przebieg akcyi w głów-|ra prasy akcya ześrodkowała się dookoła 
nych sekcyach linii bojowej: na drogach z| dominujących nad Krytyą wzgórz, które tur- 
Przemyśia do Lwowa i nad Dniestrem mię'|cy za wszelką cenę obronić pragnęli. Dzieki 
dzy ujściem Tyśmienicy a ujściem Stryja|energii dowodzącego w tej sckryi generała 
(droga ze Stryja do Lwowa). angielskiego Birdwooda zdołali sprzymierzeń- 
W obu zaś tych sekcyach, jak sądzić |cy zdobyć okopy tureckie, i pomimo, iż przy- 
można z informacy! podanych przez ostatni | byłe z Maitosu posiłki tureckie część utra 
komunikat sztabowy, ożywienie bojowe nie|conej placówki odebrać potrafiły, taktyczne 
słabnie ani na chwilę. Ma wschód od Prze: | klucze miejscowości pozostały w ręku an- 
myśla zażarta walka toczy się w dałszym |glików, tak iż ostateczne opanowanie naj- 
ciągu na 16 kilometrowej linii pozycyi rosyj: | ważniejszych części półwyspu Gallipoli jest 
kich Rudniki—Mościska — Czyżki — Pakość | dziś już niewątpliwie kwestyą dni najbliż 
Buchowice—Ostrożec, przyczem najbardziej | szych. 
zażartą wałke notuje komunikat u wzgórza Generalmajor William Riddel Birdwood, 
295 metrowego w pobliżu Radenic, wsi o 8|którego męstwo i energię zródła angielskie 
kilometrów na południo wschód od Mościsk| podnoszą jest ulubionym oficerem lorda 
odległej, położonego, Dla braku szezegó | Kitchenera. Urodzony w r. 1865 był on pod- 
łów niepodobna ustalić jakie widoki ma w|czas wojny południoworafrykańskiej sekreta- 
danej chwili ofenzywa generała Mackense-|rzem wojennym naczelnego wodza armii 
na Pk szansami rozporządzają Riem- | angielskiej (po odwołaniu Robertsa) lorda 
cy. fo zdaje się być pewnem, że usiłują | Kitchnera, następnie zsś po mianowaniu 
oni w dalszym ciągu sforsować pozyzye ro-|Kitcnnera głównodowodzącym w Indyach 
syjskie i przez nie drogę sobie do Gródka | wschodnich— sekretarzem jego w Simli. Od 
otworzyć Í że usiłowania te dotychczas celu|roku 1912 piastowaź urząd kwatermistrza ge- 
chybiają. r neralnego w Indyach. 

Niemniej niezdecydowana pozostaje ak Wogóle jak sądzić można zbiiża się 
cya w zekcyi między Tyśmienicą a Stryjem |operacya dardaaelska ku pomyślnemu koń- 
(właściwie nawet między Tyśmienicą a Św!-|cowi. Dotychczas atak generalny nie został 
cą, operacye bowiem, aż do ujścia tej rzeki | ukończony, wyniki pierwszych jednak sztur 
się rozwinęły). Tu widzimy, że impet pier-| mów rokują najlepsze nadzieje. Zresztą tak 
wotny ofenzywy austryacko-niemieckiej prze- |doświadczony znawca sztuki wojennej jak 
ciw linii Dniestru od pozycyi pod Wypuczke: | generał Hamilton jeżeli wydał rozkaz gene- 
mi (Ugartsbergjiem) do tetes de;pontjralnego ruchu zaczepnego — uczyniłfto na- 
Rozwadowa, Mikołajowa I Zydaczowa—zała-| pewno wówczas gdy wszystkie atuty trudnej 
mał się i że korpusy generała Linsigena no-|gry znalazły się w jego ręku. 
wych prób sforsowania rzeki w tych pun- Z Londynu otrzymujemy również wia 
ktaeh zaniechały. Tem niemniej jednak niejdomość o ogromnem powodzeniu osiągnię- 
zaniechały one zamiaru sforsowania rzeki i|tem przez generałów Barreta i Delamain'a 
utorowania sobie drogi do Lwowa od strony |w Mezopotamii. Tak niedawno notowaliśmy 
południowej. Dowodzi tego informacya ko-|nowy ruch anglików od Korny z wideł Ty- 
munikatu o gwałtownym ruchu  prawęgo|gru i Eufratesu—ku Bagdadowi. Obecnie— 
skrzydła walczącej w tej sekcyi armii koal-|są już anglicy, jak się okazuje, w marze na 
cyjnej, które pod Zurawnem, w pobliżu uj-|lewym brzegu Tygru, o 110 kilometrów na 
ścia Świcy nad Dniestrem położonem, na| północ od Korny, przyczem zdobyli oni w 
lewy brzeg Dniestru się przeprawiło. Czy|tem mieście wiele trofeów i wzięli do nie- 
sforsowanie rzeki w tym punkcie, edległym,|woli znaczną liczbe żołnierzy tureckich. Inne 
o 35 kilometrów na południo-wschód od|mi słowy, w kilka dni po wznowieniu ofen: 

unktu pierwotnego kierunku— (pod Mikoła- | zywy w Mezopotamii przywrócili generałowie 
jowem)- AMtożiiW niemcom osłągnięcie tak-| Barret i Delamain ten stan rzeczy, jaki pod- 
tycznego zadania—opanowania obu brzegów |czas pierwszej akcyi zaczepnej, przerwanej 
rzeki wydaje się nam co najmniej wątpli-| wobec Synajskiego pochodu Dżemala:paszy 
wem. Fakt jednak tak dalekiego flankowe=| przeciw Egiptowł, się wytworzył. Obecnie 
go sięgnięcia niemców na lewy brzeg Dnie:|jak I poprzednio—podczas pierwotnej ofen 
stru jest dla planu i tendencyi niemieckich |zywy—dzieli angiików od Bagdadu 300 kilo- 
aż nadto charakterystyczny. metrów, wzdłuż brzegu Tygru, poczynając od 

W sekcyach frontu na wschód od uj: | Amary. 


re wojna wytwarza, zwracają baczną uwagę 
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powiedzialnego wobec parlamentu gabinetu 
itak dalej. Zdaniem „Now. Wr.*, nie tylko 
rozstrzyganie, ale nawet rozważanie podob- 
nych ostrych kwestyi obecnie nie jest pażą- 
dane, albowiem zaiedwia „Recz“ lub „Disń* 
wystąpią z takiemi kwestyami— niezwłocznie 
„Ziernszczyna* lub inne pismo z przeciwne 
go obozu replikują odpowiednio do stopnia 
swego podnłecenia i w ten sposób nastrój 
społeczeństwa zakażony zostaje czynnikiem 
niezdrowego fermentu, gwałcącego harmonię 
tak potrzebną w przeżywanych obecnie wy- 
jatkowych warunkach życia. Wszystko ma 
swój czas odpowiedni. Najmniej zaś dziś po- 
żądane jest osłabianie naprężenia myśli spo- 
łecznej, woli i sumienia, wytężonych całko 
wicie w kierunku jednego wszystko obejmu- 
jącego zadania: zwyciężyć wroga podłego, 
okrutnego, posiadającego siłę ogromną. Mie 
czas dziś przerabiać prawa, dotyczące żydów, 
w celu przyciągnięcia ich kapitałów i przed- 
siębiorczości dla fabrykacyi przedmiotów dla 
potrzeb armii i floty. Co będzia potem, gdy 
wojna będzie ukończona i niecierpiące zwło: 


Kronika zagraniczna. 


ca Statystyka żywego inwentarza. 
Nienormalne warunki ekonomiczne, któ- 


ku wszelkim rezerwom gospodarczym jakie 
kraj każdy posiada. W ostatnim numerze 
„Bulletin de la Chambre de Commerce fran- 
co-bresilienne en France“, znajdujemy zaj- 
mujące zestawienie statystyczne żywego in- 
wentarza, jakim poszczególne państwa i kra- 
je rozporządzają: 

„Pierwsze miejsce pod tym wzgledem— 
pisze „Bulletin“ — zajmują Stany Zjedno 
czone. Posiadają one (w liczbach okrągłych): 
23,000,000 koni, 63,000,000 wołów, 52,000,000 
baranów, 3,000,000 kóz i 60,000,000 świń. 
Najwięcej wołów posiadają Indye Wschodnie 
78,000,000, najwięcej baranów Australia — 
92,000,000. 

W krajach europejskich zasobność w 
inwentarz żywy była następująca: 

Niemcy. posiadały: 4,500000 koni, 


20.150,080 wołów, 5800000 b ów, 
3 300000 kóz i 23 800,000 Só anoa pouzęby narodu przestaną być tak ostre— 


d 7 5 o tem dość będzie czasu spierać się, jeżel! 
aoc" e. TY "4 0 adi kto będzie miał chęć po temu. Chwila obec: 
9,000,000 kóz i 14530000 świty na wymaga jednego: zapomnienia o we: 

Anglia: 2200,000 koni, 11800000|w"$znych partyjnych | innych porachun. 
dółów, 30,480 000 BATARI | 4 250.000 świń. kach i sporach, oraz ściślejszej łączności, ażeby 

Rosya: 24790000 koni, 37300000]PATCU silnego wroga przeciwstawić całą po- 
wołów, 46,000,000 baranów i 12,500,000 świń |' 99% e; RE ać Noi 

Francya: 3,250,000 koni, 14500,000 gi! O s2JEGNOgZENI ET [SEO dA MŁALAW I? 


zabezpieczy nas od wszelkich niepożądanych 
HE T et M baranów, 1,500,000 kóz błędów I przesady i w dziedzinie polityki we- 


Aly 4 wnętrznej, | w dziedzinie stosunków wzajem- 

c3 Niemieckie gazy trujące. nych pomiędzy różnemi grupami ludności. 

_ Korespondent „Daily Mail“ na froncie|vwy polityce wewnętrznej potrzeba przede- 

zachodnim pisze: 4 wszystkiem zachowywać spokojną życziiwość 
„Do szpitala wojskowego w Ypres przy- 


i á y ZY- i dla społeczeństwa, ażeby wzmocnić w niem 
wożą wielu wpółuduszonych „przez gazy nie | wewnętczną spójnię pomiędzy różaorodnemi 
mieckie żołnierzy, większość ich jednak, dzię- 


ki zastosowaniu oddychani tucznego i tlenu WNE E noai nina ostrogi, 
, a sztuczneg rozdraźśniającego postępowania, które nieste 
przychodzi do siebie. Dwie ofiary, które od PR Engega, paitapo, 3 


y Soe ty wępbyczajach pewnych naszych dykaste- 
wiedziłem dzisiaj, niemal zupełaie odzyskały cył EŃ do mocno utrwalonych narowów 
zdrowie. Jedna z nich to typowy żołnierzj fa tem minimum życzeń w danej chwili 
szkocki, który opowiedział mi, że gazy nad- 


5 (3A poprzestać należy w naszem życiu politycz- 
plywają z okopów niemieckich tak Szybko, |qem--kończy organ Suworina—o ile nie jest 
iż angłicy nie mają nieraz czasu nałożyć re- 


one skrępowańe w swych przejawach potrze- 
spiratory. Sam szkot, nim zdążył nasunąć | pami ac wideo Sh JK 
respirator, wciągnął trochę zatrutego powie l 


trza, mimo to jednak respirator zabezpieczył T 
em vucem i żonie: mési! 7 Pałacu Jaurydzkiego. 


go przed dalszem zatruciem i żołnierz mógł 
„łijewianin* donosi, że „dnia 23 maja 


w ciągu godziny jeszcze pozostawać na po- 
sterunku. Cały czas czuł okropne nudności, 
o bitwi 5 iał si dać d ital 
= rrr yk sai ) Bua, |. JAIŚ Pałacu Taurydzkim pod przewodnictwem 
„Życie uratował temu żołnierzowi taki|P- M. Rodzłanki odbyła się narada leaderów 
właśnie respirator, w jakie zaopatruje armię | aksy! Dumy Państwowej. W naradzie tej 
ministeryum wojny. Respirator ten sklada|Prsl! udział przedstawiciele prawie wszystkich 
się z kawałka czarnej gazy, wyłożonej w kil |frakcyi, nie wyłączając październikowców i 
ku miejscach chemicznie spreparowaną wa-| prawicy. Wśród obecnych znajdowali się pp. 
tą. Broni on nietylko przewodów oddecho- a T A E oa 
j m działaniem | (paźdz. Jl. JE. 
PIS BA aeae atyzącerg a (paźdz.ziemiec), D. Szachowskoj (praw.) i 
kilku posłów, duchownych prawosławnych 
Poseł do Dumy Państwowej p. l. Jefre- 


gazów niemieckich“. 
mow w imieniu frakcyi postępowców zapro- 


ponował rozpoczęcie starań u rządu o przed- 
NA WPISY. terminowe zwołanie Dumy Państwowej. 


4 > Wniosek leadera postępowców nie wy- 
Na wpisy do uznania Redak- tal ; 4 
Gyl: p. Marya Bertatówiczowa ib: — Ma- wołał wcale protestów i został przyjęty jedno 


niusia Birnie uha 3 TB, myślnie przez wszystkich posłów, w tej liczbie 


3 i przez prawicowców. 
Sprostowgnio: W Nr 141 „Dz. Kij“ w ru Pa dokonanem głoscwaniu, które stwier- 
bryce ofiar zamiast: na wpisy do uzn. T-wa Dobr.: 


dziło zupełną jednomyślność w tej sprawie 
dr. Jankowski 5 rb. N. N. 6 rb. śred. p. A. i i 
Maniekiap, mytdrę drukatono: i Kólonfć ER wszystkich frakcyi Dumy, p. W. Rodzianko, 
przy T-wie Dobr. — co niniejszem prostujemy. oświadczył, iż w dniach najbliższych odwle- 


dzi prezesa rady ministrów |. Goremykina I 
CESSTONEC R] zakomunikuje mu o życzeniu fiakcyi Dumy 
Z prasy rosyjskiej. 


„Państwowej. Jednocześnie prezydent Dumy 
„Mow. Wremia* o sprawach wewnętrznych. 


Państwowej zapewnił, iż w tej sprawie uda 
„Nowoje Wremia* w charakterystycznym 


się I de innych członków gabinetu. 
W końcu posiedzenia $. ks. Mansyrew, 
artykule wstępnym, zatytułowanym „Najważ- 
niejsza obecnie nasza potrzeba” — pisze: 


we własnem imieniu, ziożył wniosek, by Du- 
„Nie czas dziś podnosić kwestye, zawsze 


ma Państwowe w tej lub innej formie uch- 
waliła dezyderat przekształcenia gabinetu 

bezwarunkowo wywołujące rozłam; ostrą waśń 

i zaciekłe, lecz niestety, nie dające się roz- 


ministrów na wzór gabinetów koalicyjnych 
francuskiego, angielskiego i belgijskiego. 
Wniosek ks. Mansyrewa został poparty 
przez przedstawicieli wszystkich frakcyi opo- 
strzygnąć spory“. 
„Mow. Wr.“ zarzuca gazetom „Riecz* i 
„Dień“ oraz ich „rosyjskim pismom echo- 
wym, które są organami ciasnych nacyona- 


zycyjnych z wyjątkiem prawicowców. 
Ci ostatni oświadczyli, że zasadniczo 
iistycznych i partyjnych interesów“, podno- 
szenie kwestyi równouprawnienia żydów, od- 


+ 
3a 


nle oponują przęciwko przekształceniu obec- 
nego gabinetu w drodze powołania do nie- 
go żywiołów społecznych, lecz kategorycznie 
wypowiadają się przeciwko utworzeniu gabi- 
netu odpowiedzialnego wobec Dumy. 


A 


P. W. Rodzianko oświadczył zebranym, 
'Ż wniosek ks. Mansyrewa może być rozwa- 
żony tylko przez Dumę Państwową. Obecnie 
zaś poinformowanie © nim rządu. p. Ro- 
dzianko nie uznał za możliwe. Siuszność 
twierdzenia prezydenta Dumy Państwowej 
uznali przedstawiciele wszystkich frakcyi*. 


Bawiący w Moskwie poseł do Dumy 
Państwowaj p. F. Rodiczew oświadczył współ- 
pracownikowi „Utra Rossii“. 

„Kwestya przedterminowego zwołania 
Dumy Panstwowej istotnie rozważana była 
w Piotrogrodzie na posiedzeniach komitetu 
posłów do Dumy Państwowej doa spraw po- 
mocy ofiarom wojny. Informacye jednego z 
pism moskiewskich o urzędowem posiedze- 
niu postów do Dumy i reprezentantów par- 
tyi, poświęconem specyalnie tej kwesiyi, wat- 
pie, czy są zgodne z rzeczywistością. Kwe- 
stya była rozważana przez komitetet posłów 
do Dumy, którego posiedzenia odbywają się 
dwa razy tygodniowo i przytem była rozwa- 
żona w rezmowię prywatnej“. 

„Rus, Wied.*, podając infotmacye o 
podniesionej przez posłów. do Dumy kwestyl 
zwołania jzby niższej, również piszą, iż sj rawa 
ta była omąwiana tylko przez komitet posłów 
do Dumy, do spraw pomocy ofigrem wojny. 


Opodatkowanie widowisk. 


„Rus. Wied.“ piszą, ża w tych dniach 
doszło do porozumienia pomiędzy ministrem 
skarbu p. Barkiem a szefem  Wiasnej Jego 
Cesarskiej Mości kancelaryl da spraw insty- 
tucyi Cesarzowej Maryi p. Bułyginem w spra- 
wie wprowadzenia w drodze aıt. 87 praw za- 
sadniczych specyalnego opodatkowania cra- 
sowego biletów wejścia na widowiska i za- 
bawy publiczne. 

Nowy podatek wprowadzony będzie na 
rok jedan, licząc od daty wprowadzenia. Wy- 
sokość podatku będzie identyczna z wyso- 
kością obowiązującego obecnie opodatkowa- 
nia biletów teatralnych . i t. d. na rzecz in- 
stytucyi Cesarzowej Matyi. 

W celu uniknięcia złożonych rachun- 
ków, nowy podatek ściągać będzie wydział 
instytucyi Cesarzowej Maryi, przekazując u- 
zyskaną sumę ministeryum skarbu. 

Pogwałcenie przepisów ściągania nowe- 
go podatku, karane będzie wediug norm 
stosowanych za pogwałcenie przepisów o 
podatku sądowym. 

Winni zupełnego nieopłacenia podatku, 
lub opłacenia niedostatecznego podłegać 
będą grzywnom, 30 krotnie przewyższającym 
sumę  niezapłaconego poaatku, lub jego 
części. 


Informacye. 


— Zarząd główny poczt i telegrafów 
wyjaśnił, iż osoby, które nie zaptaciły za ko- | 
rzystanie z aparatów telefonicznych, wskutek 
odjazdu do armii czynnej, mają obowiązek | 
zapłacenia tylko za czas faktycznego korzy- | 
stania z telefonu. 


=- „Rus. Wied." donoszą, że w czasie 
najbliższem zwołana zostanie specyalna ko- 
misya międzywydziałowa z udziałem posłów 
do Rady Państwa i Dumy Państwowej w spra- 
wie rewizyi systemu podztkowego w Rosyl. 
Ministeryam skarbu pośpiesznie przygotowu- | 
je obecnie materyały niezbędne dla przy- 
szłych prac komisyl. | 


— „Prawit. Wiestnik" informuje, iż ze 
sprzedaży biletów lotęryi dobroczynnej 1914 r. 
do dnia 15 maja wpłynęło 16,035,000 rb. 


1 ZZ PPASEECE 


L tycia prowincyi.| 


Z powiatu jampolskiego (w maju). 


Od czasu mej ostatniej korespondencyl | 
pogoda się nie zmieniła. Dotąd deszczu | 
niema; tylko zdaleka słyszane grzmoty i cza- 
sem zachmurzony horyzont przekonują nas, 
że gdzieś „stronami“ deszcze przechodzą | 


szedł pas wojsk rosyjskich, od południa na- 
stęąpowali austryacy, a myśmy— pisze autor— 
byli pośrodku“... 

„Z fabryki widać było jak na dłoni roz- 
kładanie się wojsk w szyku bojowym na 
wzgórzach; nie potrzeba było nawet wcho- 
dzić na piętra, wystarczyło stanąć z boku 
przy kominie fabrycznym... Słychać było su- 
chy trzask karabinów, to zwartą gromadą, to 
znów w tyralierce, jak sypanie grochu po 
podłodze. Wkrótce zaczęły się wzbijać w gó- 
rę kłęby dymu, snuć czerwone języki, coraz 
to nowe, w coraz to innych miejscach, wą- 
skie, grubsze i całkiem szerokie... Wkrótce 
cała północ zasłana była popielatymi kłęba: 
mi, wznoszącymi sie wysoko ku niebu, a z 
pomiędzy nich wyzierały krwawe szkarłaty 
języków ognia, zda się odsunął ktoś jedną 
stronę błękitnego sklepienia niebios i odsło- 
nit inny świat—piekielne czeluści, pełne dy 
mu, krwi I ognia. A karabiny grały swą 
symfonią śmierci... 

„Upłynęło kwadrans, może 20 minut 
może pół godziny... | nagle ujrzeliśmy na 
szosie od strony miasteczka zbitą gromadę 
ludzką; szli pośpiesznie, prawie biegnąc, męż 
czyźni, kobiety z niemowlętami í dzieci; ob 
szarpane ubrania, przerażone oczy, rozpacz 
w twarzy... Uciekali schronić sie do fabryki. 
Opowładali, że kule... stresznie biją, że au- 
stryacy są wypierani z lasów i, mszcząc się, 
podpaleją specyalnymi maszynkami, jadąc 
na rowerach, chałupę za chałupą, że żołnie 
rze wtargnęli do ich dołów i wyrzucali wszy- 
stkich siłą i nakazem na kule i na ogień, 
mordując bez litości opornych... Były to 
pierwsze ofiary tych krwawych dni, otrzeźwi- 
ły nas one, rozwiały iluzye, dały zrozumienie 
rzeczywistości. Wojna rozpętuje w człowieku 
zwierzę, bez względu na jego przynaleźność 
narodową, bez wzglądu na humanitarne kon- 
wencye i wojskowe obietnice i nakazy... 

„A bój wrzał, wzmagał się. potężniał, 
straszny, krwawy, bezlitosny... Szalał hura- 
gan piekielny płomieni i gromu, ziemia trze- 
sła się w posadach, zdawało się, że wszyst- 
ko naokół spopieli sie i przelopi w ogniu ł 
w żelazie. Półkręgiem, od wschodu na za- 
chód, trajkotały nieustannie karabiny; kulo- 


W. ogniu armat, 


„W ogniu armat* p. Włodzimierza Dzwonkowskiego. 
Wrażenia naocznego świadka z linii bojowej w Opol- 
szczyźnie Lubelskiej. Sierpień—listopad 1914 roku. 
Warszawa. Nakładem księgarni E. Wende i S ka). 


Wojna zaskoczyła p. W. Dzwonkowskie- 
go w cukrowni Opole Lubelskie. Znalazł się 
na linii bojowej... Przeżył czas dłuższy w tem 
piekle, chroniąc się w piwnicach i czekając 
wraz z Innymi lada chwila katastrofy... 

P. Dzwonkowski wrażenia swoje opisał 
z dokładnością nadzwyczajną i z prawdziwym 
talentem narracyjnym... 

Chcąc dać poznać naszym czytelnikom 
charakter i treść tej zajmującej książki, któ- 
ra obok zalet literackich posiada wagę „do- 
kumentu rzeczowego”, podajamy niżej kilka 
ustępów, wiążąc ja w całość, aby pozwol ły 
wejrzeć w głąb tych chwił strasznych, któ 
rych ojczyzna nasza w dobie obecnej do- 
świadcza. 


„Nagle z pierwszego ciężkiego snu zer 
wał nas na równe nogi huk gronu ciężki, 
złowieszczy, napełniający sobą ciszę i pustkę, 
jak ryk Iwa samotną oazę”. 

„Drugi huk gromu władny, potężny 
rozdart przestworza i szedł falą achową przez 
pola i ludzkie siedziby... Uciekać,.. Dzieci 
wynosić... Zaczęliśmy się pośpiesznie ubie- 
rać, drżącemi rękoma szukając po omacku 
bielizny, a już myśl otrzeźwiała i pracowała 
nad tem, co robić I w jakiej kolei. Ubraw- 
szy się, zaczęliśmy budzić i odziewać dzieci, 
które, wyrwane ze snu wśród nocy, uderzyły 
w spazmatyczny lament"... 

Krzątanina gwałtowna, pakowanie naj- 
niezbędniejszych rzeczy... 

„A tymczasem pobliska szosa i ścieżki, 
dzielące fabrykę od miasta, ożyły; słychać 
było głosy iudzkie i nierówne przyśpieszone 
oddechy. To pracownicy fabryczni uciekali 
z miasta i z pobliskich domów do fabryki". 

lokowano się początkowo w najniższej 
sali fabrycznej, do połowy wsuniętej w zie- 
mię, potem na wiele dni w piwnicy, bo Opo- 


le znalazło się w potrzasku: — „Od północy | mioty trzeszczały, jak młocka w kilka cepów; 


deusza*, 
kobiety odmawiały litanie... Najintensywniej 
Szy ogień trwał z godzine, 


na całej linii nie ustawała do wieczora“. 


NP wę | 


Czasem, gdy bój przycichał, wychodzo- 
no pod wieczór z piwnicy... 

„Naokół, jak okiem sięgnąć było, łuny 
bliższe i dalsze... Od zachodu sześć ich roz: 
ścielało się na całej szerokości.. Okropnym, 
beznadziejaym smutkiem wiało z pustych 
pól, z tajemniczych, śmiercionośnych dali, z 
zamarłego miasteczka, skąd żaden nie dola- 
tywał odgłos i z tych łun krwawych, io da 
lekich i układajacych się, jak obłok, to znów 
tak bliskich, że widsć było języki ognia i 
czarne smugi dymu. Niewypowiedziana gro- 
za biła z tego obrazu nędzy i rozpaczy ludz- 
kiej... Na pustych polach konali ludzie, a 
tam gorzał dobytek i podstawy istnienia“... 

Tajemnicze dale... 

Przerażające, niemal fantastyczne okro- 
pności dziuły się tam wśród przestrzeni tego 
skrawka ziemi ojczystej, zadeptanego żelazne 
mi stopy wojny... 

Najgorsze wszakże wieści szły od 
wschodniej strony, gdzie hulali wógrzy... 
A bodaj czy nie najstraszliwsze chwile dane 
było przeżyć mieszkańcom osady Chodel, 
gdy austryakom poczęła się usuwać ziemia 
z pod nóg. 

„Wśród wyższych sztabowców hr. Palla- 


armaty to basem pomrukiwały groźnie i po 
nuro, to wściekle ryczały gdzieś tuż nad u- 
chem. Można było odróżnić sześciodziałowe 
baterye austryackie... Słyszeliśmy salwy ba- 
teryaml i półbateryami: sześć... osiem .. trzy... 
cztery... Każdy komendant bateryi.ta swego 
rodzaju dyrygent orkiestry i choć wszyscy 
sieją wspólne dzieło śmierci i zniszczenia, 
jednak każdy z nich ma swój nerw, tempe- 
rament, swój rytm, swoje tempo. W tej stro 
nie huk zlewa się w jeden piorun, wstrząsa- 
jący ziemią i zapierający dech w piersiach, 
gdzieindziej przewala się grzmotem przewle: 
kłum, ale tak spoistym, że nie sposób jest 
odróżnić pojedyńczych wystrzałów, lo znów 
działa bateryjne palą kolejno z przerwami 
w tak równych odstępach, że się rachuje 
strzały i zgaduje naprzód każdy z nich, jak 
sekundy na chronometrze; i ostrym dyso- 
nansem włamuje się w tę muzykę przeraźli- 
wy świst szrapneli nad głową i ostry trzask 
ich rwania się w pobliżu. Przerażeni ucie- 
kliśmy w najdalszy kąt piwnicy I zaszyli tam, 
gdzia stosunkowo było najbezpieczniej. Sku- 
pieni w zwartem kole z pochylonemi głowa- 
mi, ściśnięci, mając drobne dzieci w pośrod- 


ku między sobą, cichym półgłosem dzieliliś- | vicini był raniony, hr. Czapski cierpiał na 
my się wrażeniami, rachowali strzały, przy: | dolegliwości żołądkowe, bawił również jakiś 
słuchiwali się przygłuszonej ścianami i bary-| arcyksiążę, ale się szybko usunął. Sztab 


dywizyjny przyjechał z Chedla do Kluczko- 
wie. Już we środę, 2 września, rozpoczęły 
się na mieście rabunki i gwałty. Na pleba- 
nle, gdzie wielu ludzi z miasta szukało 
schronienia, poczęły się dobijać bandy żoł- 
daków. Zatarasowano drzwi, wszyscy legli 
pokołem, powstał wielki płacz i lament ko- 
biecy. Jedna z niewiast rozchorowała się 
z przerażenia tek ciężko, że niezadługo 
umarla. Proboszcz zwrócił się do zbitych 
w gromadę tułaczy: „Mówcie „Pod Twoją 
obrone“ i ja was rozgrzeszę, bo to już 
śmierć nadchodzi“... K |Ikadziesiąt ust za: 
częło odmawiać słowa modlitwy. Półgłosy 
zlały się w jeden chór, rezygnacya uducho 
wila sperlone łzami twarze.. Ale nalężało 
ulsdz przemocy. Proboszcza  wypchnięto 
z mieszkania do kuchni a potem wyrzucono 
go do stodoły. Zaczął się rabunek piwnic... 

„W nocy ze środy na czwartek austrya- 


kadamii z pościeli muzyce huraganu krwi i 
płomieni. Pociski trafiały w dom. Coś 
trzeszczało, sypało się, załamywało; ścianami 
szedł głuchy wewnętrzny łoskot. Wrażenie 
burzy, oberwania się chmury, rozpętanej or- 
gli żywiołów. Słychać dalsze uderzenia | 
bliższe, przewiekłe huczenie w przestworzach 
znów dalekie odgłosy, chwila ciszy... i huk, 
jak sto gromów — jeden... drugi... trzeci... z 
boku, z tyłu, i w sam ganek u wejścia, jak 
gdyby zgruchoteło tam wszystkie belki i wią- 
zania. | znów cisza, dalekie grzmoty, biizkie 
i. huk, że zda się tarany biją w dom, wszy 
stko sypie się i wali.. Czytaliśmy „Pana Ta- 
zagłuszając zewnętrzne wrażenia, 


od czwartej do 
piątej, a potem snać linia strzałów przesu- 
neta się, odgłosy były daisze, ale kanonada 


Była to straszna dla 
mieszkańców noc... Oddziały konne i pie- | 
sze przebiegały miasto, czarne sylwetki wy- 
pełzały z domostw, cząiły sią i wsiąkały w 
ciemnię nocy... Rabowano sklepy, mieszka: 
nia prywatne i piwnice; rozlegały się nawo: 
ływania żołdaków, groźne okrzyki oficerów, 
czasami przeraźliwy pisk ofiary rozdzierał 
powietrze. Działy się gwałty i mordy, : opo- 
dal słychać było huk dział i rechotanie ka“ | 
rabinów; szrapnele pękały nad głowami; 
granaty wrzynały się w ziemię i wyrzucały 
słupy piasku i gruzu; domy trzęsły się w po” 
sadach a deszcz ołowiu padał na ulice i da 
chy. Węgrzy zabierali konie i wyłapywali 
ostatnie krowy po łąkach, uprowadzając je 
z soba. 

„Nad ranem proboszcz, widząc, co się 
dzieje, i pojmując, że nie ujdzie z życiem, 
przebrał się | uciekł na Jeżów, gdzie scho- 
wał się u chłopa w wykopanym dole. Wika- 
ry zaś ukrył się w miasteczku u pisarza 
gminnego, p. Kowalskiego, We czwartek 
austryacy opuszczali ostatecznie Chodel 
swoim zwyczajem, chcąc osłonić odwrót, 
w południe podpalili miasteczko ze wszech 
stron wiechciami słomy. Pierwszy zaczął się 
palić dom wójta. 

W mieszkaniu pisarza gminnego, p. Ko: 
walskiego, zebrało się kilka osób. Lękano 
się kryć w piwnicach, w obawie pożarów 
mordów. Trzeba było patrzeć i oryentować 
się w sytuacyi. Siedzieli więc wszyscy w 
mieszkaniu z zamkniętemi okiennicami í 
przysłuchiwali się grzmotowi dział, wybu* 
chom granatów, trzaskowi pękających szrap” 
neli i odgłosom ludzkim, idącym z zewnątrz. 
Wzmożony hałas z rynku i ulic, nastrój 
trwogi, który tak udziela się przez ściany, 
okrzyki płynące zdali, przekonały ich, że 
w miasteczku pożar. Wyjrzał p. Kowalski 
przez Szparę na podwórze, a tu już budynki 
gminne, połączone z domem, w płomie* 
niach. Nie ulegało wątpliwości, że za chwilę 
dorn zacznie gorzeć. Z trwogą uchylono 
drzwi frontowa, nie mogąc zdecydować się 
na wyjście pod kule, w sam wir odwrotu, 
na pastwę rozjuszonego żołdactwa. Nakoniec 
wysunął się pierwszy tan, kto się bał najwie” 
cej, ksiądz wikary Stelągowski. Za nim wy” 


cy rozpoczęli odwrót. 
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i swą ożywczą wilgocią zapewniają urodzaj. 
Temperatura jednakże nie podnosi się zbyt- 
nio, z wyjątkiem południa, kiedy dochodzi 
do dwudziestu kilku stopni R'm., pod wie- 
czór zaś i z rana nie przekracza zwykle trzy- 
nastu lub czternastu stopni. Wiatr, jak do- 
tychczas, wieje prawie. ustawicznie północny 
i to jest przyczyną wahań atmosferycznych 
w temperaturze. Nasz najważniejszy pro: 
dukt to pszenica i kukurydza. Pierwsza jest 
na ogół dobra, kukurydza zaś pozostawia 
wiele do życzęnia ze względu na panujące 
zimna po Siewie, na które tak czułą jest ta 
roślina. Jednakże jest nadzieja, że - średni 
urodzej się utrzyma. 

Nie mogąc otworzyć samodzielnego 
„Towarzystwa polskiego pomocy ofiarom 
wojny“ Jampol przyłącza się do otwartego 
już w Jąałańcu, majątku państwa Tomaszostwa 
Michalowskien. Każdy tedy mieszkaniec Jam- 
pola i jego okolicy będzie mógł przyczynić 
się do niesienia pomocy rodakom w potrze- 
bie. Bez'wzgiędu na wielkość datku wszyst- 
kie ofiary będą chętnie przyjmowane przez 

„ Włodzimierza Biesiekierskiego w Jampolu 

W jałanięckim oddziale „Polskiego Towarzy 
stwa pomocy ofiarom wojny ' prezesem jest 
p. Tomasz Michałowski, skarbnikiem — pani 
Ewa Michałowska, na sekretarza zaś powo- 
łano p, Włodzimierza Biesiekierskiego. Ma- 
jąc nadzieję, że i nasze miasto powiatowe 
i bliższa okolica poczuje się ogniwem w łań- 
cuchu polskości i wypeini swoje zadanie, 
nie tylko polskie, ale ogółnoludzkie, prosimy 
naszych czytelników o śpieszne ofiary — bo 
potrzeba wielka i z każdym dniem staje się 
większą „Bis dat _ qui cito dat". 


Pomian. 


Kronika prowincyonalna. 


(Z pism i od korespondentów). 


Sprawy ziemskie. 

— Na 30:go maja gubernialny zarząd 
ziemski Wołynia zwołuje naradę agronomicz: 
ną, która ma opracować plan organizacyi 
pomocy agronomicznej w powiecie i ustalić 
stosunek wzajemny pomiędzy departamen- 
tem rolnictwa i ziemstwem, a także pomię: 
dzy ziemstwem gubernialnem i powiatowem 
w sprawie pomocy agronomicznej. 


Różne, 


— Gł. zarząd rolnictwa rozesłał cyrku- 
larz komisyom rolnym, w którym, polecają: 
wstrzymanie regulowania własności ziemskiej 
do końca wojny, w tych wsiach gdzie niema 
jednogłośnej uchwały gminnej w tej sprawie, 
2 część zainteresowanych gospodarzy jest w 
armii czynnej, wyjaśnia, że w zarządzeniu 
tem nie trzeba się dopatrywać jakiejkolwiek 
zmiany w kierunku działalności komisyi rol: 
nych, a tylko starania o zabezpieczenie praw 
nieobecnych gospodarzy. 


— Gubernator Podola polecił policyi 
pilnować aby robotnicy, pragnący wynająć 
się do robót górniczych w Donieckiem Zagłę- 
biu węglowem, nie mieli żadnych, przeszkód, 
Robotnicy kopalni węglowych korzystaja z ul- 
gi wojskowej, która odracza pobór 1916 z. 
do I sierpnia b. r. z zaliczeniem czasu, prze- 
bytego w kopalni, do terminu czynnej służby 
wojskowej. 

Departament rolnictwa pozwolił Podol- 
sklemu T-wu Rolniczemu na urządzenie w 
Wianicy kursów rolniczych i wyznaczył na 
nie 500 rb. zapomogi. 


Na pomoc ludności polykiej, która 
ucierpiała wskutek wojny! 


Na uznania Komitora Kijowskiego 

Marcin Stani (of. wojny) 5 rb. — Pracownicy 
cukrowni „Staroje“ qub; raray (of. wojny) 46 rb. — 
R. ię. ski (of. wojny) 3 rb 

at m V- a wplynęłe Qe- 

tówką 54 eb. GU kaz. 

Wazamw m poprzednimi yotómką 40,125 
rub. 99 ko). 


BĘ Z 


Kronika. 


Kalendarzy h 


Dziś 27 (9) Bedy W. D. K., Jana P. W. 
Jutro 28 (9) Augustyna B. W. Ap. Anglii. 


Wschód slośca e godz. 3 m, 51. 
Zachód simsa u godz. 8 m. 05 
Diugośźć dnik- godz 16 m. 14. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. 


D. 9 czerwca m St. 


Roku 1505. Przyszedł na świat Włady- 
sław IV. 


Sprawy miejskie. 


— Proces o wykup tramwajów. W 
Kijowskim sądzie okręgowym otrzymano rep- 
like Towarzystwa tramwajowego z powodu 
wytoczonego mu przez miasto powództwa o 
wykup tramwajów. Replika, podpisana przez 
adw. przys. St. Zeromskiego, M, Winawera 
i W. Wojtkiewicza-Pawiowicza, dowodzi, iż 
wytoczone przez miasto powództwo jest przed- 
wczesne i bezprzedmiotowe, ponieważ zarząd 
miejski nie zaproponował, a nawet nie wy: 
mnienił żadnej sumy wykupowej. W ten spo 
sób, gdyby określona przez sąd suma, jaką 
należy zapłacić Towarzytwu, nie przypadła 
miastu do gustu, wówczas może się ono zu- 
pełnie zrzec wykupu przedsiębiorstwa. Poza 
tem replika T-wa przytacza szereg obliczeń, 
mających dowodzić niesłuszność obliczenia 
przez miasto wartości przedsiębiorstwa i su- 
my wykupowej. 

— Poszukiwania archeologiczne. Ki 
jowskie Towarzystwo ochrony zabytków prze 
szłości w najbiiższych dniach przystępuje do 
nowych poszukiwań archeologicznych na te 
rytoryum zaułku Dziesięcinnego, gdzie w ro- 
Ku zeszłym wykryto starożytne fundamenty. 
znaleziono skład pocisków armątnich z XVII 
wleku i kawałki najstarszego szkła wschod- 
niego, posiadające olbrzymią wartość. 

— Z komiteiu ogólnc-miejskiego. W 
tych dniach odbyło się posiedzenie komitetu 
agólno-miejskiego, na którem pońnęwnia o-. 
mawiano projekt urządzenia składów i skle- 
pów miejskich, w celu wałki z drożyzną ar 
tykułów pierwszej potrzeby. Mówcy stwier: 
dzili, iż pomimo asygnowania środków, za: 
rząd miejski nic w tym kierunku dotychczas 
nie przedsięwziął. 

Komitet postanowił utworzyć komisyę, 
złożoną z 5 osób, której polecorio rozpocząć 
z zarządem miejskim rokowania, w celu u- 
rzeczywistnienia zamierzonego projektu walk 
z drożŻyzną. 

Wybrano również komisyę pod przewod 
nictwem d-ra Skłowskiego, która zajmie sie 


urządzeniem przytułku  położniczego dla 
ton szeregowców powołanych do armii 
czynnej. 


— Zakaz sprzedaży pisma. Z rozpo 
rządzenia policmajstra zakazana została w 
Kijowie sprzedaż detaliczna tygodnika „Woj 
qa i Jawrei*. 

— Nowa taksa. Wczoraj w zarządzie 
miejskim pod przewodnictwem radnego W. 
Kobca odbyło się posiedzenie komisyi miej: 
skiej dla walki z drożyzną artykułów pierw. 
szej IRR Na posiedzeniu obecny był 
przedstawiciel władz wojskowych. 

Komisya rozpatrzyła szereg skarg mły 
narzy, cukrowników, kupców drzewnych, pro 
szących o podniesienie istniejącej taksy, po 
zatem zaś wprowadziła do taksy nasiępujące 
zmiany: ceny na mąkę podniesiono o 25 k 
na pudzie mąki żytniej, 50 kcp. na pszen 
nej 1 5 kop. na otrębach. 

Na cukier wprowadzono następujące 
ceny: rafinada w głowach — 6 rb. 70 kop. 
za pud. (zamiast 5 rb. 80 kop.), rąbany — 
7 rb. 10 kop. (zamiast 6 rb. 10 kop.), krysz- 
tał 5 rb. 40 kop. (zamiast 4 rb. 70 kop), 
brak, kostki, prążki i ekonomiczny — 6 rb 
80 kop. (zamiast 5 rb} 90 kop). 

Ceny na drzewo podniesiono w nastę 
pujący sposób: brzozowe — sążeń 52 rb. (za- 
miast 48 rb.) dębowe — 48 rb. (zamiast 44 
ib.), olchowe — 45 rb. (zamiast 42 i 36 rb ), 
osikowe — 34 rb. (zamiast 30 rb'), pud su- 


szedł Sogian paia, a pisarza, af Fe T T A E a zoba- | 
czywszy (ednak, że Gzatedń żołdaków ob 
skoczyła wikarego, chciał się cofnąć, ale już 
było zapóźno. Pochwycono go | poprowa- 
dzono obydwóch. P. Zglińskiemu kazali wę: 
grzy iść naprzód, wikarego zaś wzięli pomię- 
dzy siebie“. 

Zglński umknął wśród drogi, księdza 
poprowadzono do sztabu w Ratoszynie, ale 
że sztabu już tam nie było więc powlekli 
nieszczęśliwca żołdacy z powrotem. Drogaln 
szła przez łąki, a potem przez głęboki wą 
wóz, Tutaj oddział zatrzymał się, oficer od- 
czytał jakiś papier, poczem rozstrzelano księ- 
dza zblizka, celując mu w twarz i w głowe... 

„U pp. Dyonizostwa Truszkowskich, wła 
ścieleli ar: p zjechało się na ten czas 
sporo osób z rodziny. Wszyscy przeżyli ten 
cężki okres w pokojach, nie kryjąc się w 
podziemiach. W piwnicach skupiły się rodzi- 
ny fornali i służby dworskiej. Trudno ich 
było stamtąd usuwać, a ciasnota i zaduch 
uniemożliwiały współżycie. W dodatku jed- 
no z dzieci pp. Truszkowskich zapadło na 
szkarlatynę a brat właściciela na tyfus. Cho 
rzy potrzebowali powietrza i wygód. To też 
pozamykano okieanice i pozostano na los 
szczęścia w starym dworze pod gradem kul 
i szrapneli. Przetrzymano i walkę artyleryj 
ską I ogień karabinowy i szturm na bagne 
ty, pomimo, że dwór przestrzeliwany byl 
wielokrotnie ze wszech stron, a dwa razy 
szrepnele, pękając, obsypeły kuiami pokoje, 

w których kryły się kobiety i dzieci“. 

Oto jeszcze kilka szczegółów z tej księgi 
śmierci rozpaczy i ostatecznej nędzy ludzkiej.. 

„W borku ratoszyńskim i pod Boro- 
wem walczył polski korpus gelicyjski pod 
generałem  Rozwadowskim i najbardziej 
ucierpia/: 12 060 polakow zginelo, 3,000 ran 
nych przewieziono przez jedną tylko wioskę. 
Tam legł niemal pokotem słynny 13 pułk 
liniowy „dzieci krakowskich”. Drogo pono 
sprzedali: swe życie...“ 

„W kilka dni po odejścia od Opola 
austryaków znaleziono w Górach w zagajni 
ku oficera Bustryackiego, który zgubiwszy 
snać rewolwer, a mając strzaskane kulą ar- 
matnią udo, że aż kości przechodziły przez 
ciało i ubranie, wijąc się z bólu i męki po- 


kiisi się na najbliższym krzaku, założywszy 
sobie pasek na szyję“. 

„Część mieszkańców Chodla pozostała 
wśród. zgliszcz rodzinnych siedzib. Wytrwali, 
kryjąc się po piwnicach i ocalałych domo- 
stwach przez dni kilka. Ale piekło ‘walki 
przędłużało sie niepomiernie i chwilami na- 
bierało natężenia, przechodzącego granice 
ludzkiej wytrzymałości. Pociski padały z oby- 
dwóch stron, brakowało nalążytej osłony, 
nerwy nle wytrzymywały już dłużej próby, 
oczekiwano ciągle szturmów i zaciekłych 
walk. ulicznych. Wreszęie w poniedziałek, 
7 września, przęszło 100 osób postanowiło 
się przedrzeć na rosyjską stronę i wyruszyło 
W kierunku lasu rządowego, zwanego „Bar 
cie". Po drodze spotkała ten tłum straszliwa 
kanonada. Położyli się więc wszyscy poko 
tem za grobelką i przez dwie godziny leżeli 
pod istną zamiecią kul, jaka się krzyżowała 
z dwóch stron nad ich głowami. Te dwie 
godziny wydały się wiekiem. Parę dziewczyn 
*ranionych było w ręce, a każdy rozumiał, 
ie wystarczy jakieś nieporozumienie, jeden 
szrapuel skierowany wich stronę i będą wy- 
bici do nogi. Na szczęście oficer rosyjski, 
który już miał ich, jako austryaków, ostrze- 
liwać, spostrzegł przez lornetkę swą pomyłkę 
i przysłał żołnierza, który na ochotnika przys 
pełznął do nich na brzuchu z oznajmieniem, 
że na razie przejście jest niemożliwe, z radą, 
by się cofnęli niezwłocznie do spalonego 
miasteczka i z obietnicą, że jak będzie moż 
na, przyśle po nich żołnierzy, Radzi nie ra- 
dzi, musieli wszyscy =- kobiety, dzieci i star- 
cy— pełznąć na brzuchu przez dwie godziny 
z powrotem do swego poplel ska. O czwar- 
tej po południu trochę ustała strzelanina. 
Oficer dotrzymał słowa i przysłał żołnierzy 
rodem z Wilna, którzy przeprowadzili mie- 

szkzńców Chodla do Ozin“. 


Ogień, ruiny i smutek nędzy ludzkiej, 
przechodzącej nawet to wszystko, co „wspom- 
nienia polskie" przechowują. 

K R. 
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chego drzewa w sklepikach 23 kop. (zamiast|rządzającym  przytułkami. 
(zamiast 18|członków zarządu byli — pp. Karol iwanicki,|by atakowania Verdua, o czem donosiliśmy 
Leon Pratkowski i Jan | onegdaj. 


20 kop), w składach 21 kop. 
kop ). 

Podniesiono również ceny na kaszę: 
hreczaną do 2 rb. 80 kop. za pud (zamiast 
2 rb. 60 kop.), jęczmienną do 2 ib. 20 kop. 
(zamiast 2 rb.), manne pszenną ~ do 3 rb. 
80 kon (zamiast 2 rb, 80 kop), jagły — do 
2 rb. 50 kop. (zamiast 2 rb. 40 kop.). 

Podniesiona wreszcie ceny na ryż z 4 
rb. 60 kop. do 4 rb. 80 kop. za pud, i żó 
rawiny wyborowe — z 4 rb. do 4 rb. 60 
kop. 

Zniżone zostały jedynie ceny na masło: 


śmietankowe — z 25 na 22 rb. pud, topio 
qe — z 22-do 20 rb. i małosolone — z 20 
do 18 rb. za pud. 
Dokoła wojny. 

— Telegram A. Neuhardta. Wczoraj 


prezydent miasta otrzymał od prezesa komi- 
tetu J. C. W. Wielkiej Księżniczki Tatlany 
Mikołajówny członka Rady Państwa A. Neu- 
nardta telegram następującej treści: „Ż jaką 
a0mocą przychodzi oddział komitetu zbie 
jom galicyjskim? Przesyłam jeszcze 5,000 rb. 
Droszę wejść w porozumienie z dzielnicowym 
komitetem Bałaszowa. Oczekuję szczegółów 
telegraficznie”. 

— W sprawie przesyłki depesz do 
Wioch. Giówny zarząd poczt i telegrafów 
rozesłał do swych filii okólnik, w którym 
wyjaśnia, że telegramy do Włoch mogą być 
wysylane w tym tylko wypadku, jeżeli będą 
ane zredagowane w językach francuskim 
lub włoskim. 

— Dzienniki dla szpitali. Główny na: 
czelnik kijowskiego okregu wojennego po 
raz drugi zwrócił uwagę prezesa kijowskiego 
komitetu wszechrosyjskiego związku miejskie- 
jo aby w szpitalach dia rannych dopuszczo- 
1e były tylko te gazety, które w swoim cza- 
sie zostały wyszczególnione w  specyalnym 
okólniku. Jak wiadomo, z pośród dzienników 
dopuszczone zostały tylko gazety „Kijewia- 
ain", „Kijew* i „Wiecz. Gazeta". 

— Jeńcy. Onegdaj wieczorem przywie- 
ziono do Kijowa dwie partye jeńców austry 
ackich i niemieckicn w liczbie 129 oficerów. 
i 1085 szeregowców oraz 52 oficerów i 2000 
szeregowców, Wczoraj rano przybyły trzy 
2ərtye jeńców w liczbie 1080 szeregowców i 
z oficerów, 220 szeregowców i 19 oficerów 
oraz 100 szeregowców. 

— Ranni. Ewakuacya rannych z frontu 
galicyjskiego do Kijowa i dalej odbywa sie 
w przyśpieszonem tempie. Wśród rannych 
>ewien odsetek stanowią austryacy i niemcy, 
porzuceni na polu bitwy przez cofające się 
zdzię niegdzie wojska nieprzyjacielskie. Od- 
setek rannych austryaków | niemców był 
niedawno jeszcze nader nieznaczny, obecnie 
zaś zaczyna stale wzrastać i w niektórych 
pociągach sanitarnych dosięga niekiedy 10% 


Sprawy szkolne. 


— Hbituryenci polacy. Ukończył z 
odznaczeniem wyższe kursy techniczne prof. 
Perminowa w Kijowie, p. Edmund Dunin, 
słuchacz wydziału inżynieryjno-budowlanego. 

Kursy żeńskie obcych języków p. A. 
Mskarowowej ukończyła p-na Zofia Więc- 
kowska. 

Różne. 

— Zakaz pozostawania na peronach. 
Wydany został rozkaz, zabraniający publiez- 
ności pozostawania na peronach po odejściu 
pociągów. Winni nie zastosowania się do 
tego rozporządzenia, karani będą grzywnami 
do 3,000 rub., lub więzieniem do 3 miesięcy. 

— Cukier dla Piotrogrodu. Minister- 
yum komunikacyi poleciło zarządowi kolei 
Pol. Zachodnich wysyłać codzień do Pietro 
jrodu pociągi ładowane cukrem w składzie 
36 wagonów, z których 23 do Piotrogrodz 
kiego. zarządu miejskiego i 13 dla różnych 
przedsiębiorstw i osób prywatnych. 


Wypadki. 


— Katastrofa kolejowa. Na 123 wior- 
ścia w pobliżu stacyi Lejpcigskaja, linii Bssa- 
rabskiej, wykoleił się pociąg towarowy Nr. 632 
o dwu lokomotywach i przeszło 40 wago- 
nów. Podczas katastrofy pierwsza lokomo- 
tywa oderwała się od pociągu, druga zaś wy- 
iii wzw oz | AISHA _ Ste | ryjąc tor kolejowy na przestrze- 
ni paruset sążni, ugrzęzła w ziemi, poczem 
nastąpiła eksplozya kotła. Za lokomotywą 
wykolejły się wszystkie wagony towarowe, z 
których 16 uległo rozbiciu, reszta zaś odnio- 
sła mniejsze uszkodzenia. Tor kolejowy zo- 
stał zepsuty na przestrzeni 721 sążni. 

Podczas katastrofy zabici zostali maszy: 
aista Í jego pomocnik, tudzież jeden prze- 
wodnik wagonowy. 'Odnieśli rany dwaj 
konduktorzy i smarownik. Przyczyną kata- 
strofy był podobno zanadto szybki bieg po- 
dągu i niewłaściwe stosowanie kontr-pary. 

Na miejsce katastrofy wyjechała komi- 
sya śledcza i wyższe władze kolejowe. Tor 
szybko doprowadza się do porządku. 


OFIARY. 


W Administracyt „Dz. Kij." złożyli: 


Na ubogą Ziełińską: Zamiast wienca na 
grób Ś. p. Władysława Taborowskiego Stanisław Płot: 
nicki 5 rb. — Wanda Szumska 6 rb. 

Na Ognisko dła bezdomnych dziew- 
czął: p. Kołodziejski 3 rb. 

Na polskie Kolan. Letnie: Jadwiga Ro- 
guska z Łucka (za pośrednic. p. Stanistawa Orłow- 
skiego) 5 rb. 


SPRAWOZDANIE 
Kij. Rz.-Kat. T-wa Dobrocz. 


Roczne sprawozdanie Kij. Rz.-Kat. T-wa 
Dobr. za r. 1914 wykazuje następujące da- 
ne: T-wo na dzień 1 stycznia 1915 r. liczyło 
6 członków honorowych, 325 rzeczywistych i 
1 popierającego. W ciągu roku sprawozdaw- 
czego znarło 15 członków. Zarząd T wa skła- 
dał się w roku sprawozdawczym z 12 osób: 
pp. Józefata Fndrzejowskiego, Mikołaja Ba- 
gieńskiego, Edmunda Chorzewsklego, Józefa 
Kimajera, Bohdana Knottę, Karola Komar: 
nickiego, Maryana Morgulca, ks. Teofila 
Skalskiego, Oskara Sobańskiego, ks. Jana 
Szafrańskiego, Marcyana Zarębskiego i Sta- 
nisława Żeromskiego. Prezesem zarządu był 
ks, Teofil Skalski, wiceprezesem pp. Józefat 
Aadrzejowski i Karol Komarnicki (ostatni 
prócz tego był skarbnikiem), Mikołaj Bagień- 
skl—sekretarzem, Edmund Chorzewski—za 
stępcą sekretarza i Marcyan Zarębski—za- 
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com miejscowości, objętych wojną, i wreszcie 
5) otworzyła w Kijowie dwa szpitale dla ran- 


ulegała pewnym zmianom zależnie od oko- 
liczności, tak np. zamknięto 
połowie grudnia, 


grodzkiego T-wa pomocy ofiarom wojny, za- 
wieszono wydawanie zapomóg żonom rezer- 
wistów w początku marca r. b., 
czas, kiedy wydawanie takowych ostatecznie | takował w powietrzu „Zeppelin* niemiecki 


towali przejść do natarcia w kierunku nad- 
morskim, ale naszym ogniem zostali odpar- ne 
ĉi. Na drogach do Melargertu— toczą się po-| 9f West" i barkę „Estelait*. 
tyczki odziałów wywiadowczych koło wsi papos 

Norsten. Na przełęczach łańcucha Dżawlabe 
walka skończyła 
rozbitych na gromady turkéw w góry. Na 
pozostalych drogach — bez zmian. 


de Serykamyszu odbywa się nieznaczna wy- 
miana strzałów pomiedzy odd:iałami przed- 
aimi w dolinie Araksu. 
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Stanisław Lisicki, 
Przeździecki. 
Antoni Bukowiński, 
Walery Jozewski; Kandydaci: 
Możdżewski i Maryan Pieńkowski. 

Kuratorek i kuratorów w roku 
zdawczym było 8l. 


W roku sprawozdawczym odbyło się 46 
a posiedzenia kuratorów 
odbywały się co tydzień (prócz letnich mie- 
kiedy zbierano się dwa razy na mie- 


posiedzeń zarządu, 


sięcy, 
siąc). | 
Srodki Towarzystwa. 


W roku 


sprawozdawczym fundusz nienaruszalny T-wa 


został powiększony o 300 rb., aib 
przez $. p. Aleksandra Targoniego i o 100%, 
z wpływów pieniężnych 
statutu T-wa. 
wzrósł do sumy 58,852 rb. 
Kapitał rezerwowy, 
stycznia 1914 r. 
zmniejszył się o 3002 rb. 65 kop., sumę za 
pożyczoną na pokrycie wydatków w roku 


sprawozdawczym, czyli, że na dz, 1 stycznia | ¿į 
się w sumie 


1915 r. kapitał ten wyraził 
4,886 rb. 10 kop. Dla zasilenia środk i: Twa 
w roku sprawozdawczym urządzono: 1) Kier- 
masz, który przyniósł czystego zysku 11 840 rb. 
19 kop. 
czysty zysk 1399 rb. 82 kop. 

Dla powiększenia specyalnego fundu- 
szu na kuracyę biednych dzieci urządzony 
był spacer po Dnieprze (1 czerwca 1914 r.) 
który dał czystego zysku 412 rb. 89 kop. 

Bilans na dz 1 stycznia 1915 r. 
knięty został sumą 112,368 rb. 90 kop., sta- 
nowiącą aktywa Towarzystwa  Dobroczy:.- 
ności. 

Ilość instytucyi dobroczynnych, znajdu- 
iących się pod zarządem T-wa w roku spra 
Nozdawczym powiększyła się o jadłodajnie 
dla dzieci: (ul. Ossijowska 27), utworzona ko- 
sztem kilku dobroczyńców  bezimiennych. 


Na utrzymanie jadłodajni zadeklarowali oni |;ch został zabity, 


po 3,000 rb. rocznie, a na urządzenie tako- 
wej wypłacili 1100 rb. jednorazowo. 


Kandydatami na | mego Ania. 


Komisyę rewizyjaą tworzyli: pp. 
Bohdan Komarnicki ij nie zaszło. 
Pp. Gabryel 


sprawo- 


stosownie do § 14 
Takim sposobem kapitał ten 


ZAM: | kich dział, 
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N ebrzy;aciel nie powtarzał pro- 


Na pozostałym froncie nic doniosłego 


Ra południowym tentrze wojny. 


Rzym 25 (AP). Steb morski donosi: 
D. 25 go majr, rano, nasza eskadra kontr. 
torpedowców po r:z trzeci bombardowała 
Monfal one. Trzy bzterye nieprzyjacielskie, 
ustawione w pobliżu zamku Duino, rozpo- 
częły ogień do statków naszych, które ze 
swojej strony ostrzeliwały je, zmusły do mil- 
czenia jedną z bateryi i podpaliły zamek. 
Kontrtorpedowce nasze powróciły nieuszko- 
zone. 

Ubiegłej nocy nasz sterowiec dokonał 
napadu na Pola, gdzie rzucił kilka bomb, 
które eksplodowały w panktach, posiadają- 


który na dzień 1 cych znaczenie wojenne. 
wynosił 7,888 rb. 75 kop., 


Forsowanie Dardanell, 


Londyn-23 (AP). B uro prasowe d`no- 
Generalny atak przeciwko fortyfikacyom 
otomańskim w południowym rejonie półwy- 
spu Gailipoli, odbył się w piątek z rana i zo- 
stał powtórzony w nocy z piątku na sobotę. 
Oba ataki zostzły uwieńczone powodzeniem 


i 2) Bal (w dniu 9 lutego 1914 r),|; wywołały posuniącie sle naprzód o 500 


metrów, zdobycie 3 milowej linli okopów tu- 
reckich i wzięce do niewoli 400 jeńców. 
Obecnie fortyfikujemy się na nowych pozy- 


'|cyach. Szczegóły tych walk są następujące: 


po wzmożonem bombardowaniu ze wszyst- 
poaartem przez flotę w piątek z 
cana na dany sygnał, wojska błyskawicznym 
atakiem na bagnety, zyskały bezzwłocznie 
przewagę na całej linii, oprócz jednego punk- 
tu, gdzie bombardowaniem nie udało się 
zniszczyć zagród z drutu kolczastego. Wśród 
jeńców okazałe Się pięciu niemców, pozosta- 
łych przy życu ochotników obsługujących 
Ha, maszynowe na „Goeben“. Oficer 
a karabin maszynowy zni- 
szczony. Wieczorem z piątku na sobotę o: 
trzymano wiadomość o ruchu posiłków nie- 


Ciężkie warunki czasu wojennego nie | przyjacielskci w kierunku od Majcos do 


pomyślnie odezwały się na sprawach T-wa. | Kryżyl. 


Wobec tego generał Birdword rozka- 


Licząc się z obowiązkiem przyjścia z pomo |zgł atakować okopy na froncie swego od- 


cą ludności w chwilach“ klęsk zarząd utwo- | działu atak został uwieńczony powodzeniem; 


czył specyalną komisyę, która dokonała na- nieprzyjacislskie okopy zdobyte; angiicy utrzy- 


s'ępujących czynności: 1) otworzyła w5 pun | mali się w nich całą noc. 
ktach tanie mieszkania dla bezdomnych; 2) | bardzo znaczne. 
powiększyła liczbę bezpłatnych obiadów, wy- | konał wzmożony 
dawanych potrzebującym; 3) udzielała pomocy 


rodzinom powołanych na wojnę przez wyda- 
wanie zapomóg żonom rezerwistów; 4) dopo 
magała do wyjazdu z powrotem do miejsc 
rodzinnych przybyłym do Kijowa mieszka: 


nych po 15 żołnierzy w każdym. 
Działalność zarządu w tym kierunku 


tanie lokale w 
przekazując takowe wraz 
z całym inwentarzem kij. oddziałowi piotro 


t.j. wów 


rozpoczął zarząd miejski. Obecnie dzizła! 
ność T-wa polega na utrzymywaniu szpitala 


TELEGRAMY. 


(Od korespondentów własnych i Agencyi 
Ptotrogrodskiej). 


Ze sztabu armii kaukaskiej, 


Urzędówo 25 (AP). 
Komunikat pieiwszy 22 maja turcy usi- 


się śpiesznym cdwrotem 
Komunikat drugi: 23 maja na drogach 


Wojska nasze zajęły 
wieś Adil-Diewaskzła na brzegu jeziora Wań- 
skiego. Na pozostałym froncie zmian niema. 


Mu zachodnim tedirze wolny. 


Paryż 25 (AP). Dzienny komunikat u- 


rzędowy: 


sekcyi na północ od Arras w nocy 
toczyły sie walki artyleryjskie, odznaczające 
się szczególną zaciekłością, w rejonie Lorette, 
Ablain, Cabaret Rouge, w pobliżu Soucher, 
tudzież w Labiryncie i koło Ecurie. Nieprzy 
jaciel w tejża sekcyi wykonał dwa kontrata- 
ki. które zakończyły się zupełnem niepowo- 
dzeniem; jeden z nich był skierowany prze- 
ciwko cukrowni w Soucher i powstrzymany 
ogniem artyleryi, drugi — wykonany w pół 
nocnej części Labiryntu i odparty przez na- 
szą piechotę. Ze swej strony osiągnęliśmy 
nowe powodzenie i, między innymi posunę 
liśmy się naprzód o jeden kilometr na 
wschód od kaplicy Notre Dame de Lorette 
jo sto metrów w Labiryncie w kierunku 
ośrodka fortyfikacyi. 

O g. 5ej z rana atakowaliśmy pozycyę 
nieprzyjacielską w okolicach fermy Toutvant, 
w pobliżu Quebuterne i opanowaliśmy na 
przestrzeni frontu 1,200 metrowego dwie li- 
nie okopów, a także zagarnęliśmy karabiny 
maszynowe i wzięliśmy do niewoli jeńców. 
Na północ od rzeki Aisne w pobliżu Moulin 
sous Toutvant nieprzyjaciel w ciągu całej no 
cy wykonywał nadal kontrataki, 
donosiliśmy wczoraj. 

Po zaciekłej walce utrzymaliśmy wszy 
stkie zajęte przęz nas 
długeści 1 kilometra, 


dwie linie okopów zajętych przez nas tego sa- 


pozycye na froncie|i techniki 
a takie utrzymaliśmy |gromną przewagę, 


Straty turków 
Nazajutrz nieprzyjaciel wy- 
kontratak przeciwko temu 
punktowi i za pomocą ciężkich bomb wyparł 
nasz oddzia: z okopu przedniego, chociaż u- 
trzymujemy nadal wykopane w nocy transze 
komunikacyjne. 


Wojna powietrzna. 


Londyn 25 (AP). Komunikat urzędowy. 
O g. 2-ej m. 30 dwa aeropiany angielskie 
rzuciły kilka bomb do szopy, zbudowanej 
dla „Zeppelina“ na północ od Brukseli. 
Z obydwu stron budynku zauważono wielkie 
słupy ognia, chociaż śziśle nie ustalono, czy 
znajdował się „Zeppelin“ w szopie. Obaj lo- 
tnicy powrócili szczęśliwie. 

O g. 3ej rano inny lotnik angielski a: 


między Gandawą i Brukselą, na wysokości 
6000 stóp, i rzucił do niego sześć bomb. 


dla rannych i udzielaniu pomocy dzieciom | Na „Zeppelinie* nastąpił wybuch, spadł on 
rezerwistów, których liczba w jadłodajniach- |na ziemię I przez pewien czas płonął. Wsku- 
ochronkach Towarzystwa dochodzi do 70|tek wybuchu monoplan lotnika angielskiego 
osób, nie licząc szwałni, gdzie pewna ilość | został przewrócony; jednakże lotnik zdołał 
córek rezerwistów uczy się Szycia i ma przy nadać maszynie odpowiedni kierunek, lecz 
tute 


został zmuszony do lądowania na terytoryum 
nieprzyjacielskiem. Następnie lotnik ponow- 
nie wzniósł się I szczęśliwie powrócił na ae- 
rodrom. 

Londyn 25 (AP). Rdmiralicya donosi: 
W niedziele w nocy „Zeppelin“ dokonał na- 
padu na wschodnie pobrzeże i rzucał bom- 
by z materyałami palnymi, wskutek czego 
powstały dwa połasy. Dwie osoby zostały 
zabite i 40 rannych. 

Poniewież 24 (AP). Przelatując nad 
Szawiami aeroplan niemiecki rzucił na szosę 


w pobliżu stacyi kolejowej trzy bomby, lecz 
szkody nie wyrządził. 
Wojna morska. 
Londyn 25 (AP) Niemieckie łodzie 


podwodne zatopiły trawlery „Dromis”, „Star 
Załogi urato- 


wojna w koloniach. 


Londyn 25 (RP). Wojska brytańskie 
zajęły 21 maja Amarę. Gubernator i z górą 
700 żołnierzy poddało się. Wojska te okaza. 
ly się awangardą turków, cofających się z 
terytoryum perskiego. Główne siły wkroczyły 
za awangardą; ścigane przez inną kolumnę 
brytańską rozproszyły się one po moczarach. 
Wzięliśmy tu do niewoli około 2000 jeńców 
i zagarnęliśmy 7 dział polowych, 8 dział 
morskich, kanonierkę „Marmaris*, 4 parow- 
ce rzeczne, 12 wielkich barek stalowych, a 
także wiele karabinów i rozmaltego rodzaju 
zapasów bojowych. 

Oczekiwana jest dalsza kapitulacya 
wojsk nieprzyjacielskich. Z 6 niemców, któ- 
rzy towarzyszyli wojskom tureckim — trzech 
wzięto do niewoli, dwóch zabito. Los szóste- 
go niewiadomy. 


Opowiadanie oficera. 


. . . 24 (AP). „Armiejskij Wiestnik* 
w artykule wstępnym przytacza opowiadanie 
pewnego oficera, który około 5 miesięcy 
przebywał w najbliższem sąsiedztwie z tyłami 
armii niem eckiej, w odległości zaledwie 
7—10 wiorst od jej pozycy! czołowych. 

Oficer ów poświadcza, iż żoinierza nie- 
mieccy, nie podejrzewając, że mają do czy: 
nienia z oficerem armii nieprzyjacielskiej, 
uskarżaii stę przed nim, iż rodziny ich cier- 
pią głód i że zdarzało im się odsyłać do do- 
mów kaszę, otrzymywaną oi intendentury. 
Całą nadzieję pokładają niemcy na rychł=m 
i zwycięskiem zakończeniu wojny oraz na 
kontrybucył, która zaleczy rany „vaterlandu* 
spowodowane przewlekłą i ciężką wojną. 
Jeszcie większą trwogę wzbudza niedawno 
podniesiona kwestya braku materyałów do 
smarów dla kół wagonowych. Na smary 
zwykle były używane tłuszcze zwierzęce, lecz 


o których | obecnie bydło i olbrzymia ilość wieprzów zo: 


stały już zarżnięte i zjedzone. Obecna wojna 
nie tylko jest wojną techniki wojskowej lecz 
kolejowej. Niemcy posiadają o 
właśnie dzięki szeroka 
rozwiniętej sieci kole! żelaznych, pozwalają 


„<a 


4 


DARFA 


P a SR K (PMG Ar 5 


Ne 


RE Z E NA i i KTW TĘGI BOCA OKYE M FEMA. ET" TOT I PAR OFTBZI TATY TTE a EÓP EOKA TTWYTT TTW" FA CFE TOBA PALET" TEK W WTF E a "ONE TRAC PCOS E OWYOKOOOAOEY 


cej im szybko koncentrować wojska i artyle 
rye w dowoinym punkcie | rzucać się na 
nas przeważającemi siłami. Szczupłe zapasy 
smarów mogą spowodować słabą działal- 
ność kolei żelaznych w razie zaś zupełnego 
wyczerpania się zasobów tych materyałów, 
przyjść może chwila, iż koleje zmuszone bę- 
dą stanąć zupełnie. 


Dokoła wojny. 


Odesa 25 (AP.) Krążownik turecki „Me- 
dżidić”, który wpadł w pobliżu Odesy na 
minę. został przyholowany do portu. Krą- 
żownik zostanie umieszczony w warsztatach 
w celu naprawy. 


Jeńcy rosyjscy w Niemczech. 


Sztokholm 25 (AP). W oficerskim obo- 
zie koncentracyjnym w Hall, feldfebe!l nie- 
miecki zażądał, aby wszyscy oficerowie oka- 
zali posiadane przez nich rzeczy, wobec za- 
szłych jakoby kradzieży. 

Rosyjski chorąży rezerwy Herlit odmó- 
wił spełnienia powyższego żądania, oświad- 
czając, iż posądzenie o kradzież jest niezgo- 
dne z godnością oficera. Sąd wojenny do- 
patrzy się w powyższem pogwałcenia dy- 
scypliny i skazał Herlita na 13 miesięcy wię- 
zienia, oskarżając go również i o to, iż pe- 
wnego razu wydał okrzyk na cześć Anglii. 


W. Serbii. 


Nisz 25 (AP). Według informacyi z Mo- 
nastyru, wojska serbskie zajęły Elbasanę. 
Na południo wschodzie serbowie po zajęciu 
Piszkopei ścigają powstańców. 

W Japonii. 
Tokio 25 (AP). Wotum z żądaniem dy- 


misyi ministra spraw wewnętrznych przez 
tabę niższą zostało odrzucone. 


Choroba króla greckiego. 


Ateny 25 (AP.) O g. 1-ej w nocy król 
spał. Temperatura spadła do 37, puls 104. 
Król czuje się zmęczonym i sennym. Rana 
goi się normalnie. Stan ogólny polepszył się. 

Paryż 25 (AP.). Grecki następca tronu 


królewicz Jerzy z małżonką wyjechał do 
Włoch, skąd na torpedowcu odjedzie do 
Pireus. 


W Szwajcaryi. 


Bern 25 (AP.) Giosowaniem narodo 
wem zostało potwierdzone postanowienie 
rad związkowej i narodowej o wprowadze- 
niu w Szwa,caryi podatku wojennego. 445,000 
głosowało—za i 27 000 — przeciw. Przyjęcie 
wniosku rządowego taką olbrzymią większo- 
ścią jest bezprzykładnem w dziejach Szwaj- 
caryi. Podatek ten będzie jednorazowym i 
będzie opłacany od dochodów zwyż 25,000 
franków i majątków wartości przeszło 10,000 
franków. Podatek powinien pokryć część 
wydatków na mobilizacyę. 


Autonomia Mongolii. 


Kiachta 25 (AP). Przedstawiciele rządów 
rosyjskiego, chińskiego i mongolskiego pod- 
pisali dziś traktat o autonomii Mongolii ze 
wnętrznej. 


W Persyi. 


Ispahan 25 (AP). Nocami na ulicach 
trwa strzelanina. Wczoraj ostrzelano konsu- 
lat angielski. Bandy niemieckie ulotniły się, 
korzystając z ciemności. 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn 25 (AP). Izba gmin. Asquith, 
który zajął miejsce obok Bonar-Lowe na ła- 
wie rządowej, wśród głośnych okrzyków u 
znania, wygłosił krótką deklaracyę. Witając 
wystąpienie Włoch w obronie interesów trój- 
porozumienia, zaznaczywszy sympatye Anglii 
do Włoch podczas tworzenia się Włoch zje- 
dnoczonych i wspomniawszy, iż w ciągu pół 
wieku między Wiochami i Anglią nie było 
nawet i cienia nieporozumienia i że Włochy 
stoją na straży wolnościowych tradycyi Euro- 
py, — Asquith zakończył. „Witamy mężnych 
zolnierzy i marynarzy włoskich, jako towa- 
rzyszy walki, od której zależy wolność świa- 
ta", 


Handel Danii z Rosyą. 


Kopenhaga 22 (AP). Utworzono tu ro- 
syjskie handlowe towarzystwo akcyjne dla 
współdziałania rozwojowi komunikacyi han- 
diewych z Rosyą. Towarzystwo rozpoczyna 
działalność swą od 1 lipca nowego stylu. 


Odznaczenia. 


Londyn 21 (AP). Z okazyi dnia swoich 
urodzin król ofiarował lordowi Kitchenerowi 
order „Podwiązki“, a angielskiemu ambasa- 
dorowi w Piotrogrodzie Buchananowi —order 
„Łaźni*. 


Z Sądów. 


Warszawa 25 (AP). W sprawie fałsze- 
rzy banknotów, izba sądowa po dwudniowej 
naradzie ferowała wyrok, na mocy którego 
wyrok sądu okręgowogo względem głównych 
winowajców Dunajewskiego i Ewalda, ska- 
zanych na 10 lat katorgi, został zatwierdzo 
ny. Siemierow zamiast 10 lat katorgi został 
skazany na 8, Pedasow i Kirejew — na 
irzy miesiące więzienia. Dwie osoby unie- 
wifińiiono. 


Rnglofiiskie towarzystwo. 


Moskwa 22 (AP). W sali rady miejskiej 
odbyło się uroczyste otwarcie towarzystwa 
zbliżenia do Anglii. 


Zakaz używania niemczyzny. 


Piotrogród 22 (AP). Minister spraw we- 
wnętrznych zakazał używania języka niemie- 
ckiego w komunikacyi pocztowej i telegra- 
ficznej wewnątrz Cesarstwa. 


Z osiainiej chwili. 
1e sztabu Wodza Naczelnego. 


Urzędowo, 26-go maja. 


W rejonie Szawli nieprzyjaciel, otrzy- 
mawszy posiłki i przegrupowawszy swe siły, 
rozpoczął uporczywe ataki w kierunku Bubie. 


Z pozwolenia cenzury wojennej dn. 26 maja 1915 r. 


aa 4 Wam 


Wojska nasze d. 25go maja opuściły tą 
wieś i skoncentrowały się na pozycyi przed 
Szawiammi. 

Nad dolnym biegiem Dubissy posuwa- 
nie się nasze naprzód rozwija się dość po- 
myślnie. 

Na lewym brzegu Wisły, na północ od 
Rawy, niemcy, korzystając z wiatru w naszą 
stronę, ponownie usiłowali otruć wojska na- 
sze gazami trującymi. 

W Galicyi toczy się w dalszym ciągu 
zacięta bitwa na lewym brzegu Wiszni, gdzie 
nieprzyjaciel d. 24-go maja zdołał odeprzeć 
wojsko nasze; jednakże podczas kontr-ataków 
w ciągu doby zagarnęlismy tu do 2000 jeń- 
ców. 

Na froncie dalestrowskim walki toczyły 
sle d. 24 i 25 maja między Tyśmienicą i 
Łukwą. Ataki nieprzyjaciela na nasze forty- 
fikacye na prawym brzegu, od Ugartsbergu 
do Żydaczowa, nie miały pewodzenia. Pod 
Żydaczowem zagarnęliśmy do 300 jeńców z 
6 oficerami i 2 karabiny maszynowe. 

Na lewym brzegu Dniestru, pod Żuraw- 
mem, siły nieprzyjacielskie zwiększyły się i 
rozprzestrzeniły w lesie do kolei. 

Na prawym brzegu Dniestru niemcy w 
kierunku wsi Siwka wpadli w zasadzkę. 
Uszykowani w kolumnę zostali ostrzelani z 
karabinów maszynowych; następnie szybkiem 
natarciem na bagnety wykłuto do 200 niem- 
ców, a kilkudziesięciu wzięto do niewoli. 


Ataki nieprzyjacielskie miedzy Siwką I Łuk- 


wą zostały przez nas odparte. 


ze sztabu armil kaukaskiej, 


Urzędowo, dn. 26 go maja. 


D. 24go maja usiłowania  turków 
przejścia do ofenzywy w kierunku Oit zosta- 


W najbliższym czasie przywieziemy na sprzedaż do Kijowa pewną ilość 


m ORYG. AMERYKAŃSKIEGO s w m 


szpagatu do Wiqzałek 


nm W GATUNKU NAJWYŻSZYM «= = 


Too. Akce, T. Kowalski i A. Trylski 


WARSZAWA, MIODOWA 4. 


Informacji udziela i przyjmuje zlecenia również i nasz Kijawski Przedstawiciel 


JAN SZYMOŃSKI, Kijów Michajłóowska 22, m. 30. 


|... 


„ Osobiście między 


ły z powodzeniem odparte przez wojska na- 
sze. 

W rejonie Wanu wojska nasze ścigały 
cofających się turków poza przełęcze grzbie- 
tu Dżawłaba do linii wsi Żeranis I Koczany. 

Na południowym brzegu jeziora Wan 
turcy zostali edparci na zachód od linii An- 
gelu Myczkans Mokus. 

W innych sekcyach bez zmian. 


Na wschodnim tentrze wojny. 


. . . 26. Przegląd „Nasz. Wiestnika* 
z dn. 26 maja. 

Pomiędzy Windawą a Gotlandem e- 
skadra nieprzyjacielska, składająca się z 10 
statków liniowych, została zaatakowana przez 
naszą łódź podwodną, na której, po wypu- 
szczeniu kilku torped, podczas pogrążenia 
się jej do wody słyszano silne wybuchy. W 
ostatnich czasach flota niemiecka w pobliżu 
zatoki Ryskiej wykazywała wzmożoną dzia- 
łainosć, przyczem statki wywiadowcze były 
popierane przez większe okręty. Jednak 
przekonawszy się o obecności naszych łodzi 
podwodnych i min, eskadra odpłyneęła ku 
południowo-zachodowi. 22 maja niemiecki 
lekki krążownik wpadł na naszą minę, lecz 
nie zatonął i został przyholowany do Li 
pawy. 
W pobliżu Papensee został wysadzony w 
powietrze przez naszą łódź podwodną paro- 
statek „Hindenburg”. 

W rejonie szawelskim nad Dubissą wal- 
ki trwają w dalszym ciągu, przyczem w nie- 
których sekcyach dochodziło do zaciekłej 
walki na bagnety. 


Nieprzyjaciel w kierunku Szawli I środ- 
kowej Dubissy, otrzymawszy znaczne posiłki 
przeszedł do energicznego natarcia, zmusza- 
jąc niektóre nasze oddziały do większego 
skoncentrowania się na lewym brzegu tej 
rzski. 

W dolnym biegu Dubissy nasza wojska 
pomyślnie posuwają się na prawym brzegu 
rzeki w kierunku północo zachodnim, wypie 


OOO) 


8—10 rano I 2—4 pp. 


ODDZIAŁ KIJOWSKI 


1-04 pomocy biednym rodzinom polaków, 
uczestniczących w wojnie oraz zubożałej 


przez wojne 


ludności polskiej, 


Zwraca się do wszystkich ludzi dobrej woli o pomoc zrujnowanej 


ziemi polskiej. 


UPRASZA o zapisywanie się do T-wa; 


o ofiary i datki pieniężne; 
o pomoc w naturze, 


odzież ciepłą, 


* 
a więc o zboże, produkty żywnościowe, 
bieliznę, o ziarno do siewu i inne nasiona 


rolnicze, o remanent rolniczy żywy i martwy i t. p. 


o pomoc w dostarczaniu pracy 


przez wojnę. 


ludności polskiej, zubożałej 


Komitet Kiiowski pośredniczy w przesyłniu ofiar, składanych na rzecz 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego w Warszawie. 


„Wszystkie ofiary, deklaracye, oferty I wogóle wszelką korespondencyę 
należy skierowywać do Centralnego Biura Komitetu Kijowskiego: 


Nreszczntyi Nr 46, telefon 23-49. 


lokalu T-wa 


Wzajemnego Kredytu „SAMOPOMOC“. 


Biuro centralne otwarte od godz. 12—3 codziennie prócz niedziel i świąt 
Sekcya dostarczania pracy, doraźnej pomocy, dostarczania odzieży 


ekspedycyjna | prawna 
mieszczą się w lokalu przy 


puszkińskiej 20, telef, 32-57. 


Poszukujący pracy, zapomóg lub porad prawnych zechcą łaskawie zwracać 
się bezpośrednio na ul. Puszkińską Nr 20 od godz. 11 do 2 codziennie 


prócz niedzie! | świąt. 


Największy i najpoczyłniejszy 
dziennik polityczny w Galicył 


a I 


„31000 Polskie” 


wychodzący we Lwowie dwa razy dziennie 

pod redakcyą ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO 
przy współpracownictwie najwybitniejszych pisarzy polskich i szerokich kół inteligen- 
cył w kraju, wydawany przez Spółkę Wydawn. (Stow. zaregestr. z ogr. poręką). Dzien 
nik demokratyczno-narodowy, służący interesom wszystkich ziem polskich, powróci 
po wojnie do normalnego ześrodkowywania wiadomości ze wszystkich stron Polski 
za pomocą telegramów | korespondencyi. Bogate działy literacki i artystyczny. Co 
Niedziela dodatek bezpłatny powieściowy. Wydaje zwykle w czasach normalnych 


Ze wzoledu na poczytność 


stron druku tygodniowo. 


i zaufanie -- najkorzyst, miejsce ogłoszeń. 


PRENUMERATA wynosi z przesyłką pocztową w granicach Rosyi: miesięcznie Rb, 1.25. 


Kwartalnie Rb. 3.75, rocznie Rb. 15.— 
w miesiącu. Ogłoszenia za 


Prenumeratę zaczynać można każdego dnia 
1 wiersz trzyłamowy: zwyczajne 15 kopiejek 


Nadesiane 25 kop., nekrologi 18 kop., drobne za wyraz 2'/ą kop. (najmniej 25 kop). 
Adres: Lwów, Zimorowicza 11--15 (dom własny), 


Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk Nr 28. 


rając niemców w walce na bagnety z wielu 
wsi i biorąc jeńców. 

Na zachód od Niemna — bez zmian. 

Forteca Osowiecka była bombardowana 
przez niemców zapomocą bateryi ciężkich i 
samochodowych, przyczem niemcy wypuścili 
około 300 pocisków nie przyczyniając nam 
jednak poważnych uszkodzeń. Nasza arty- 
lerya forteczna pomyślnie współzawodniczyła 
z artyleryą przeciwnika, zmuszając do milcze- 
nia dwie jego oblężnicze baterye. Jedna z 
bateryi osowieckich, posunąwszy się naprzód 
ostrzelała sztab oddziału niemieckiego, znaj- 
dujący się w Radziłowie, wywołując wielkie 
zamieszanie. 


Między Biebrzą i Wisłą miała miejsce 
wymiana strzałów, przyczem w rejonie Skro- 
da Ruda ogień działowy był bardzo intensy- 
wny. Tu niemcy w ciągu jednego wieczora 
wyrzucucili do 2,000 ciężkich i lekkich poci- 
sków, nie wyrządzając nam szczególniejszych 
strat i uszkodzeń. Frtylera nasza enargicz- 
nym ogniem zmusiła wiele bateryi niemiec- 
kich do czasowego przerwania ognia. W wie- 
lu sekcyach wskutek celnego ognia artyleryi 
naszej zostały przerwane roboty niemców 
nad okopam; w niektórych punktach w tym 
czasie nastąpiły silne wybuchy. 

Na lewym brzegu Wisły znaczniejszych 
starć nie było. Nasza baterya ciężka ostrze- 
liwała Skierniwice, gdzie na dworcu wybuchł 
pożar, W pobliżu Nowego Dworu ogniem 
artyleryi naszej został rozproszony wielki 
tabor nieprzyjacielski. Wiele wozów rozbito. 
Oddział wywiadowczy pod dowództwem cho- 
rążego rezerwy Witkowskieao nadał na po 
sterunek niemiecki, zakłuł 7 ludzi I jednego 
wziął do niewoli. Jedna partya wywiadow- 
cza zbliżyła się do drutów kolczastych nle- 
przyjaciela pod Sańborzem i za pomocą dłu- 
glego drąga podsunęła pud  pyrokseliny. 
Wskutek wybuchu pyrokseliny utworzyło się 
przejście szerokie na 15 kroków. 

W rejonie Woli Szydłowskiej niemcy w 
dalszym ciągu strzelają pociskami z gazami 
trującymi. 

Na południe od Pilicy bez zmian. W 
pobliżu Rożanny oddział wywiadowczy ata- 
kowal patrol niemiecki I zagarnął 5 jeńców 


Karbolineum :-:7 


Kijowski Klub Polski 
99 


Gernandta, 
lakiery, 


Zyłoszenia adresować: Kreszczałyk X 1 


Duży skiep 


do wynajęcia. 
„FIAT”, Kreszczatyk Nr 34 


(Pasaż). 


najlepsze farby, 
Szczegół. cenniki z 
wzorami wysyła gratis B, Sie= 
dlecki, Biuro Techn. Roln. 
Ww 


Ogniwo?” 


poszukuje lokalu klubowego. 


Dookoła wojny. 


Pioirogród 26 (AP). Donoszą tu ze źró- 
dei wiarogodnych, iż prace nad wydobyciem 
zatopionego w pobliżu Odesy krążownika tu- 
reckiego „Medżidie* zostały w dn. 25 maja 
pomyślnie zakończone. Krążownik wprowa- 
dzono do portu odeskiego. Płynąc pod flagą 
św. Andrzeja, krążownik został powitany 
hymnem i okrzykami „hura* ze statków. 
Obecnie rozpocznie się naprawa i prace nad 
przyprowadzeniem krążownika do gotowości 
bojowej. Nowy krążownik rosyjski był zbu- 
dowany w Filadelfii, w zakładach Krampa, 
budowa rozpoczęta została w 1901 roku, do 
składu zaś floty wszedł w roku 1904. Pojem- 
ność krążownika 3,330 tonn, długość wynosi 
331 i szerokość 43 stopy; zanużenie 17 stóp, 
szybkość przy 12,500 siłach—22 węzły. Krą- 
żownik, należąc do floty tureckiej, był zali- 
czony do klasy methafazalikruwazon, t. j. 
krążowników obronnych. Grubość pancerza 
na pokładzie wynosi 50 milimetrów. Uzbro- 
jenie krążownika składało się z dwóch dział 
6 calowych, 8—4,7 calowych i 12 pomniej- 
szych dział szybkostrzelnych oraz dwu apa- 
ratów do wyrzucania torped. Załoga statku 
składała się z 312 marynarzy. 


Żeński kongres pokojowy. 


Sztokholm 25 (AP). Niedawno w Ha- 
dze odbył się międzynarodowy żeński kon- 
gres pokoju, który postanowił wysłać depu- 
tacye do wszystkich państw w celu prze- 
słania uchwał kongresu. Podobne deputacye 
zostały przyjęte w Norwegii przez króla I mi- 
nistra spraw zagranicznych, w Szwecyi i Da- 
nii— przez ministrów spraw zagranicznych I 
w Niemczech — przez kanclerza | ministra 
spraw zagranicznych. Dziś wieczorem wyru- 
szyła do Piotrogrodu deputacya przeznaczo- 
na dla Kosyl. 


Różne. 


Londyn 25 (AP). Król przyjął na au- 
dyencyi fligel-adjutanta, kapitana pierwszej 
rangi Kiedrowa. 


i odol, gub. 4—6 
W majątku poki do wyna: 
jęcia, można z utrzymaniem, las, 
ogród, kościół, poczta. Wiado- 
mość: Tarasowska 9 m. 47. 2881 


oszukuję pokoju za dozor. 
mieszk. przez lato. Adminis tr 
„Dz Kij.” dla N. N. 


BOSZEKSJĄCY PRACY: 


pezns miejsce do młodszych 


Luterańska 3. 
29:6 


dzieci, niemiecki i szycie. Wy- 
Michalowska 
2917 


magania skromne. 
19 m. 2. 


OR r op C 
auczyciel szkoły w Króle- 
stwie, wychowaniec Kursów 

Pedagogicznych poszukuje zaje- 

cie na wsi. Referencye I śwla- 

dectwa pierwszorzędne. Warunki 
najskromniejsze. Adres: w Adm: 


„Dzien. Kijow." pod „wieś“. 2920 

tudent rolnictwa IV kursu po- 

szukuje praktyki w gospodar: 
stwie od d. 10 czerwca na cztery 
miesiące. Posiada świadectwo z 
pop'zedniej : praktyki. Adres: 
Browki, gub. kijowska, w. Wierz: 
chownia, Józef Holnko. 2914 


„0gniwo”. 


„Julia*. 


Rozkład jazdy 


pociągów spacer. 
od d. 25 maja 
CZAS ODEJŚCIA POCIĄGÓW. 


Z Kijowa do Bojarki, Wa- 
Sylkowa, Motowidłówhi I 
Fastowa. O 7 m. 32 z rana, 
o g. 9 m. l5rano, o g. 10 m. 59 
rano, o godz. 11 m. 56 rano, 
o godzinie 12 minut 53 po poł 
o g. 3 m, 13 po poł, o g. 4 m. 
35 po fol, o g. 5 m. 10 po poł. 
o g. 7 m. 25 wiecz, og.8m 
25 wiecz. o g. 11 m. 25w. log. 
12 m. 20 w nocy. 

Z Rojarki do Kijowa. O 
godz. 5 min. 11 z rana, o g. 5 
m. 55 r., o godz. 6 min. 47 ra- 
no, o godzinie 8 m. 53 rano, o 
g. 9 m. 40 rano, o g. 10 m. 32 
rano. o g. 2 m. 1 po pol, o g. 7 
m. 30 wiecz, o g. 8 m. 23 wiecz,, 
o g. 10 m. 30 w, o g. 11 m. 54 
w nocy I o g. 1 m. 46 w nocy. 

Z Motowidłówki do Kijo- 
wm. O godzinie 4 m. 3 z rana, 
og. 4 m. 55 r, og. 5 m 55z ra- 
na, o g. 8 m. 15 rano, o g. 9 m. 
8 rano, o g. 9 m. 57 ranc, o g. 
12 m. 57 po poł, o g. 6 m. :0 
po poł, o g. 7 m. 28 w, o g. 10 
m. 56 w, o g. 12 m. 47 w n. 

Z Fastowa do Kijowa. O 
g. 4 m. 17 r. o g 5 m.30 zra 
na, o g. 7 min. 54 z rana, © g. 
8 m. 48 rano, o gœ 9 m. 35 ra- 
no, O g. 12 m. 19 po pol, o g 
6 m. 31lw.,o q. 7 miw, o 
g 9 m. 35 wiecz., o g. 10 m. 12 
wiecz., o q. 12 m. 3 w nocy io 
g. 3 m. 23 w nocy. Í 


Wszystkie wymienione pociągi 
stają na 126 wiorście (Bojarka), 
w z„ulanach I Wasylkowie. 


Z Kijowa do Światoszy- 
na, Bieiicz, Irpenia, Buozy, 
Worzelu, Niemieszajewa i 
Borodianki. O0*g.8 m. 20 
z rana. O g. HI m. 25r., og. 2 
m. 10 po poł.*), o godz. 3 po poł., 
o godz. 4 m. 25 po poł.*), og. 5 
m. 3U po poł., o g. 6 m. 10 w.*), 
o g. 8 m. 40 wiecz, I o g. 11 m. 
55 wiecz. 


*) Dochodzą do Teterewa. 


Z irpenia do Kijowa. O g. 
4 m.58 z rana, o g.5 m. 49 z 
rana, o g. 6 m. 57 z rana, o g.8 
m. 22 z rana, o g.12m. 8 po p. 
o g. 3 m. 47 po poł, o g.5m. 
27 po pol, o g. 6 m. 59 wiecz. | 
og. 10 m. 21 wiecz. 

Z Buozy do Kijowa. O g. 
4 m. 39 z rana, o g.5 m. 37 z 
ma, o g. 6 m. 45 z rana, o g. 
o 
13 
i 


z rana,' o g. 11 m. 54 r., 
m. 36 po pol, o g. 5 m. 
poł, o g. 6 m. 46 po poł. 
10 m. 5 wiecz. 


orzelu do Kijowa. Og. 
z rana, o g. 5 m. 28 z ra- 
g. 6 m. 36 z rana, o g.8 
g. il m. 44r, o g.3 
poł, o g. 4 m. 58 pp.. 
37 pp. i o g. 9 m. 53 


m. 9 
g. 3 

po 
© g. 
zw 
4m 8 
na, 
z ra o 
po 
m. 


z. 
orodianki do Kijowa. 
m. 54 z rana, o g. 6 m. 
ana, o g. 7 m. 23 z rana, o 
o g. 2 m. 52 po 
9 po poł, o g. 5 
, 0 g. 9 m, 15 w. 


m 
o 
w 
[0) 
2 
g. 
p 
m. 59 


Teterewa do Kijowa. 
. 6 m. 50 z rana, o g.3 m. 
po poł. i og. 1 m.37w nocy. 
2 irszy do Kijowa. 
6 m. 35 z rana, o 


n N 


O 
32 


a-gie piętro. 


2927 


o odstąpienia dzierżawa 10 
dzies. z ogrodem, 370 sztuk 
drzew. Zwracać się po ros.: st. 
Krzyżopo! Poł. Z. kol. żel. dom 
Zemczewskieqo, N. Worona. 2928 


spólnika z 5000 rb. po- 

szukuje znana firma, tylko w 
obecnym czasie jest interes zys- 
ku 50%. Gwarancya pewna, pisać 
główna poczta w Kijowie, poste- 
restante okazic. kw. 2923. 


De sprzedania 2 wierzchowo- 
wyścigowe klacze. Jedna pe! 
nej (wnuczka „Galtimora"), druga 
v krwi. Adres: Frampol-Podol- 
ski, wieś Marylówka, * kolej. Jar- 
molince, Kazimierz Tołkacz. 2915 
ifmeblowane pokoje blizko 
Kreszczatyka od 75 k. na do- 
bę i 15 rb. mies. Instytutowa 8. 
2659 


Student IV kursu Instytutu Han” 
dlowego z praktyką biurową ! 
korepetytorską poszukuje pracy 
biurowej w Kijowie, lub kondycyi 
na wyjazd. Luterańska 9 m. 2. 
K. Chroszczewski. 2922 

łoda inteligentna panienka 

poszukuje posady bony, fio- 
że wyjechać. Kudriawska i p B. 

9 


tudent z Królestwa, poszuku- 
je lekcyl. Mala  Żytomierska 
18 m. 2. 2820 


olka, zagranicz. wykszł., pos. 
franc. dosk., nlem., posz. po- 
sady opiekunki, towarzyszki, Win- 
nica, Strzyżowska ul, dom Boñ- 
darewa. 2862 


y inteligentna panna z do- 
brej rodziny poszukuje posa- 
dy w zamożnym domu, lako to- 
warzyszka do 1 — 2 panienek. 
Konwersacya francuska; dyplom 
z Krakowskiego Liceum. Szcze- 
góły listownie. Bałta, podol. gub. 
Skrzynka poczt. Nr 8, majątek 
Rakułowa. 2867 


tudent uniwersytetu, rutyno- 
wany korepetytor poszukuje 
solidnej kondycyl.  Karawajow- 


'|ska 47 m. 19, Szałatkowski. 2874 
nan 


energiczny, samotny 


€konom potrzebny zaraz. Pocz- 


ta Radomyśl, kijow. gub., zarząd 


: majątku Raczy-Wielkiej. 


otrzekny sprzedawca branży 
techn., znajomość buchalteryi 
konieczna, tamże wakuje miejsce 
kasyerki. Oferty: Administracya 
„Dziennik Kijow.” dla H. S. 2887 


oszukuję rachunkowego z 
dobremi świadectwami. Pen- 

sya 20 rb. miesięcznie i ułrzy- 
manie. Folwark Zacisze, poczta 
2899 


Rajgród-Podolski. 


olak-królewia*;, kawaler lat 
30, poszukuje posady zaraz 
ekonoma, magazyniera, „objesr- 
czyka*. Kreszczatycki zaułek Nr 3 
pralnia, A.C. 2903 


asyer poszukuje posady. 

Bardzo dobre referencye i so- 
lidne rekomendacye. Dwadzteś- 
cia lat służby na jednem miej- 
scu. Bliższe szczegóły w Zarzą- 
dzie spadkobierców $. p. Edwar- 
da Mazarukiego, Rossosze, pocz 
xa Lipowiec, kijow. gub. 291 


Drukarnia Polska, 


Kreszczałyk 38 


Telefon 16-72. 


„lygodnik Rolniczy” 


Pismo poświęcone sprawom rolniczym, wychodzi w Wilne irok V 
pod kierunkiem ZDZISŁAWA LUDKIEWICZA. 
PRENUMERATA: Rocznie — rb. 4 kop. 50, półrocznie — 2 rb. 25 kop. kwartalnie — 1 rb. 15 kop. 


Numery okazowe wy- 
syła się na żądanie. 


Adres: Wilno — „Tygodnik Rolniczy“. 


Redakt r cdpowedzialny Joachim Wo!oszynowski. 


a Antoni Zieleński. 


